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Zbliża  si& 18-ta roczn ica ws marszu k a d rów 
ki strzeleck iej na w ojnę z Rosja o Polskę. —  
C zęść Po laków , a w szczególności socjaliści 
polscy, uznali, że w  chw ili, gd y  rozpoczyna  
się bój św ia tow y  o niepolskie in teresy, musi 
naród polski podnieść oręż, choćby ty lko  dla 
demonstracji, aby zam an ite ftow ać praw o sw o 
je do n iepod ległego  bytu  państw ow ego .

Ruch strzeleck i przed w ojną ś w it o w ą ,  na
stępnie leg iony, b y ty  dzielen i dem okracji lu 
dov>ej. P P S  posiadała w  sw ym  program ie po- 
stu.at tiiepodleglej D em okratyczne j Republiki 
Po lsk iej, jako warunek, od k tórego  zrea lizo 
wania zaw is ! da lszy ro zw ó j społeczny, gospo
d a rczy  i. c y w ił iza cy jn y  narodu, a temsamem 
polsk iego proletariatu, dążącego do wolności i 
spraw ied liw ośc i po litycznej i społecznej.

I dsla socja listów  polskich, dla szczerych  de
m okratów  i p rzy jac ió ł ludu nte trzeba  było  
żadnych  in n ych ‘ ‘'„b od źców “ , ani ,,n akazów ", 
o zy  „ ro zk a zó w 11 „kochanego Kom endanta1", a- 
by ch w yc ić  za  o ręż w momencie, gd y  trzeba 
b y ło  w o lę  do w olności i n iepodległości czynem  
zadełk um ernt o w  a ć.

P o lsk a  rozdarta cierpiała n iety lko  z pcw odu 
siwiej narodow ej n iew oli. Ruch nieipoiaległościo- 
w y  w  P o lscd  poTOzbiorowej zaw sze  silnie w ią 
za ł stę z hasłami demokratyczno^-repuiblikań- 
skiemi, w o lnościowem i, politycznem i i spo łecz
nemu.

Polska niepodległa, odrodzona, miała być  
Po lską  wolną wewnętrznie, PołsKą dem okracji 
ludowej, w olności i równości obyw ate lsk ie j, a 
nie Po lską  p r zy w ile jó w  stanów, gruip, klik ozy 
mafij, c zy  też jakichś uzurpatorów .

„P o lsk a  pozostaje w  stanie rew olucyjnym , 
dopóki aż do ostatnich granic .od najazdu, do 
ostatnich giębin społecznych od przywileju.... 
w y zw o lo n ą  nie zostan ie1̂ —  m ów ił Ludw ik  
M ieros ław sk i. A  przedtem  N a cze ln k  Tadeusz 
Kościuszko, za cel powstania 1794 r. u roczy 
ście staw u l „wytępienie wszelkich przemocy 
i uzurpacji TAK  OBCEJ, JAK I D O M O W E J 14.

I S trze lcy  z roiku 1914, p ierw sza  kadrow a, 
z łożona z socja łistów  polskich, dem okratów , 
lu dow ców  i p ostępow ców  —  m arzy ła  o Pol 
sce dem okracji ludowej, w on iej od p r z y w ile 
jó w  i uzurpatorów  dom ow ych .

W ie lk a  S praw a  narodow a i ludowa, by ła  
bodźcem  ich p oryw u  i c z j nu.

A ż oto w  18-tą roczn icę tego  faktu po jaw iła  
się w  K rak ow ie  odezw a „prezyd ium  Kom itetu 
m arszu szlakiem  k a d rów k ij, w ydana ty lk o  po- 
to, aby w yk o rzy s ta ć  oikaizję dla hołdów  i 
w ielb ien ia  „kochamegm Kom endanta" i jego ' 
„pon  jew e j id eo log ii", t o  s ło w o  niemal to 
„w ó d z " , to „Kom endant kochany", to jego  
„lau ry  z w y c ię s tw a ", to  znowu jego  ;,genjalny 
u m ysł" k tó ry  w szys tk o  „p rze c zu ł^ ; ( ! ) .  Z inka 
Spraw a, znika Idea, a w yłan ia  się ty lk o  —  
„O n ".

L o „O n “  i jego  „w a le c i"  rnają dziś w spó l
n ego  z ideałam i s trze lców  z r. 1914?

c a ły  okres p om a jow y jest bolesnem  i obu- 
rza jącem  zaprzeczen iem  tym  ideałom .

pierwszą rocznicę zgonu tow. Mikołaja Hairkiewicza
I oto m ija już rok od owego smutnego dnia, w 

którym prolela ijat lwowski odprowadzał na 
cmcnlarz łyczakowski śmiertelne szczątki M i

kołaja Hankie\s loża. Od pierwszych początków 
zorganizowanego ruchu socjalistycznego na te
renie dawnej Galicji kroczył On w pierwszych 
szeregach i niestrudzonemu dlońmj siał ziarna 
klanowego uświadomienia i międzu narodowej so
lidarności. Przez dziesiątki łat bierze czynny u- 
dział we wszystKich przejawach życia politycz
nego jako płom ienny1 agitator i niezrównany 
mówcą-,' prelegent i oświatowiec.

Jego niezapomnianą zasługą pozostanie fakt, 
że jako pierwszy ukraiński polityk wziął się do 
organizowania ukraińskich .robotników w  samo

d z ie ln ą  p a r t ję  s o c ja lis ty c zn ą , w y k a z u ją c  p r z y  
tern, że  w a lka  o  lep szą  d o lę  p row ad zon a  b y ć  m u 
si w  śc is łe j s o lid a rn o śc i i b ra te rsk ie j łą czn ośc i z 
p ro le ta r ja te m  p o lsk im . W ie lk i  tru d  s w o je g o  ż y 
w o ta  d z ie li ł  z  w ie lk o d u szn ą  rozrau tn  ością  p o 
m ię d z y  w szy s tk ich  robotn iKÓ w , ż y ją c j  cb na n a 
s zym  teren ie , a  p rz ed ew szy s tk iem  p o lsk ich  i u - 
k ra iń s k L h , to też i  p o za  g rób  w z ią ł  za  sobą p o 
w szech n e  u m iło w a n ie  i p r z y  w ią za n ie . Ż y c ie  J =go 
b y ło  d o s k o n a łym  p rz y k ła d e m  w ie rn o ś c i id ea łom  
so c ja lizm u  i sp o łeczn e j d e m o k ra c ji.  W  n ie d z ie lę  
d z is ie js zą  p ro le ta r ja t  lw o w s k i u czc i p a m ięć  M i
k o ła ja  Hurnl ie w ic za  ża ło h n em  za o ra n iem  n a d  M o 
g iłą  Z m a r łe g o  i od d a  h o id  ś w ie t la n e j p a m ięć , bo- 
jow m ik a  o  w o ln o ś ć  m du  i b ia te rs tw o .

H o  P i  J l i s z e k
W icem in ister spraw zagranicznych puik. Beck 

i poseł polski pi zy rządzie sowieckim p. Patek 
w yjecha li onegdaj w ieczorem  do Pikiliszek, 
gidzie przebywa p. Piłsudski. Celem tej w izy ty  
jest n iewątpliw ie om ówienie spraw związanych 
z świeżo zawartym  polsko-sowieckim  paktem o 
nieagresji.

O  mało nie utonął
basttpu jąeą h is io ij jk ę  opowiedział wczoraj 

„ lU W :
P. prem jer P iys to r spędza urlop w ypoczyn

ków } w m iejscowości Borki gm. mickuńskiej 
pod W ilnem . P. p u m je r  codziennie kąpał się 
w W ilencc, upraw iając z zam iłowaniem  lybolo- 
stwo. W  tycli dniach p. preiu jerow i wydarzył 
się w jpadek, W  czasie łow ienia rj b p. prem jer 
sieoział r.a starej olsz;,nie, która pod nim zała
mała sńAi j), JSeńfj^T wpadł do wody.

Tego samego dnia p. prem jerowa Prystorowa, 
wchcdząc do ledzi, stanęła tak nieuważnie, że 
również wpadła do wody. Oba wypadki m im o
wolnych „kąp ie li'1 nie byiy, izecz oczywista, b\ - 
najm niej „groźne"...

Obecnie jednak niebezpieczeństwo utonięcia w  
rzece przy łow ieniu ryb czy raków już p. P ry - 
sterew i nie grozi. Ainow iem , jak  donosi prasa 
waiS2awska, w czoia j utno p. Prystor powrócił 
z urlopu do W arszaw y i objął urzędowanie, a

dziś wyjedzie d o  Gdyni, gdzie weźmie udział w 
święcie moiza.

Stosowny prezent
P. Józef Piłsudski przy ją ł w piątek w W iln ie  

w nul,a Adam a M ickiew icza, dra Góreckiego, 
k ióry wręczył au torow i „Dna oka“  w upom in
ku pamiątkę po Naczelniku Tadeuszu Kościu
szce: nożyk połowy, przechowywany w iodzinie 
Góreckich.

W reszcie p. Piłsudski będlzie posiadać coś z  
Naczelnika...

Sąd ok ręgow y w Krakow ie W yazia ł IV Karny. Dnia 
29 lipca 1932 r. IV  Pr. 108/32. Sąd okręgow y W ydzia ł 
IV  karny w Krakow ie na posiedizemin niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgow ego w Krakow ie w yaał następujące po
stanowienie: I. Zatw ierdza się po myśli £}§ 489. 493 
austr. proc. karnej zarządzoną i wykonana przez Sta
rostwo grodzkie w Krakow ie konfiskatę ..Dziennika 
Ludów cgo ‘ ‘ Nr. 167 z 26 V II 1932 z  powodu .treści ar
tykułu zam ieszczonego na stronie 6 pt. „W IE I.K I W IEC  
PO S ŁA  W IT O S A  W  BRZESKIEM ‘ od słów „i aapo- 
w iadal“  do stów „na czas pochowali1", albow iem  treść 
tego ustępu zaw iera znamiona występku z § 300 uk.
II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowane! 
treści p ow yższego  artykułu a zaitaz ten ma być ogło
szony w przepisanej iorm ie w 'najbliższym numerze 
„Dziennika Ludow ego11 i ,w Dziennku urzędowym. —
III. Cały nakład skonfiskowanego druku ma być zni 
szczony. Przewodniczący Dr. HubI wr. W iceprezes 
Sądu okręgowego. Pro.tokulant Kobylarz wr.

O d ezw a  sanatorów  m ów i, że s trze lców  z r. 
1914 „wiodła wiara... w ukochanego Komen
danta44....

Nie w iara w  p nlskę, w  sp raw ied liw ość  d z ie 
jow ą , w  S p raw ę dem okratyczną, w  Lud pra
cujący —  ale koniecznie „w  kochanego" „K o 
m endanta".

A  p rzec ież  ten „n ie z łom n y " Komendant, jak 
to stw ierdza  Ignacy D aszyński —  w  sw ycń  
pam iętnikach —  go tów  b y ł w  M iech ow ie  „w  
łeb sobie palnąć44, i dopiero „p a rty jn ic tw o " 
polskie, w  trosce, nie o „K om endanta", ale 
o czyn  strzeleck i i S p ia w ę  poniosło w szystk ie  
o fia ry, by  czyn  ten ocalić i ochronić od kom 
prom itacji, w ob ec  „u za leżn ien ia " się „koch a
nego „K om endan ta" od fik cy jn ego  „rządu  naro
d o w e g o 1̂  ;,w W a rs za w ie ".

D ziś się p lecie w  o d e z w a c h ,ż e  s trze lcy  z 
r. 1914 to b y ła  „ je g o  w iern a  d ru żyn a "! A  w ięc  
nie żo łn ierze  rew o lu cy jn i polscy, a le „ je g o  dru
ż y n a " !

Zdaje się panom z BB. że to b y ł „S tr z e le c 44 
pom ajow y. T ak iem  fa łs zyw ym  p rzed staw ia 
niem fak tów  h istorycznych , sanatorzy obm ża-

ją ty lk o  znaczenie i charakter o z jn u  strzelec- 
k iego  z 1914 r.

O d ezw a  zaw iera jednak jedną praw dę, że 
„ z  laurem zw yc ię s tw a  na skroniach w k roczy li 
po  czterech  latach k rw a w ych  bo jów  w  krainę 
żyw ej i wolnej Polski ci, kitórym los dobro
czyn n y pozw o lił p rze trw ać  w szystk ie  burze 
w ojennej zaw ie ru ch y ."

1 ak, przed 14 la ty  w k roczy li do Poiski w o l
nej.

A le  do jakiej Po lsk i w k ro czy liśm y  przed 6 
zgó rą  la ty  p rzez most K ierbedzia  w  W a rs za 
w ie  ?

D o jakiej Po isk i zap row ad ził nas po maju 
^ukochany Kom endant" o tern au torzy o d e zw y  
sanacyjnej m ilczą.

S O C J A L I S T Y C Z N E JO R C A N  P O L S K I E J  P A R T J I
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Od dosyć dawna już, a szczególnie ostatnio, w 
okresie, który możnaby nazwać „lozańskim 11, u- 
waga świata skierowana jest na kwestje nalury 
ekonomicznej, a szczególnie na najżywotniejsze 
w  lej chw ili 'zagadnienie; co uczynić dla nzcino- 
waen&R stosunków' niędEyiłarodiewych, a co za 
tein idzie, d'La ocailenia ca legio życia poJ.łtyacnp- 
gospeidaneizego we wszystkich poszczególnych 
krajach, objęiycb już praw ie bezwyjątkowo po
żogą kryzysu?

Myśl o konferencji w Lozannie, jako p la tfor
m ie zetknięcia się niezgodnych i wzajemnie się 
zwalczających aspiracyj jakm eż sama konferen
cja, napotykała na w iele przeszkód na/tuiry po li
tycznej, w ciasnem, egoislycznem  pojęciu tego o- 
kreślenia. Podstawową ideą, fundamentem kon
cepcji, w pojęciu jednej jak i drugiej slrony in i
cjatorów-, była l'u obustronna chęć za&zachtowa- 
ixiia przeciw nika, chęć wydobycia dla siebie, w 
lamach istniejących traktatów i zm ienionych o- 
kolhznosei, jak największych szans i  korzyści. 
Dwie centralne w tej grze figury, —  Francja z 
jednej, a N ic im y  z drugiej slrony, pragnęły; 
pierwsza —  utrwalić sLarn SWych traktatowych 
uprawnień, drugie Zaś — zmniejszyć ciężary, ja 
kie te traktaty na nać nałożyły. W7 tej grże, m ia
ły także coś do pow iedzenia Anglja, Stany Z je 
dnoczone i szereg innych pańslw, tak czy ina
czej, po jednej luk po drugiej stronie zaintereso
wanych.

Charakter fundamentalny i koncepcja Lozan
ny zm ieniła się osłatnieiri czasy o tyle, że już 
nie sama kwest ja  reparacyj i długów wojennych 
stanowiła dźw ign ię poruszającą; przybył czyn
n ik decydujący, naglący do pospiechu, póki je 
szcze nie za późno. Gzy runi klie-m tym, to szalejący 
od lat kryzyis św iatowy, który ostatnio do*knął 
juz i tych, co najm niej przedtem okazywali 
chęci do dyskusji, a tern m niej do jak ichkolw iek 
ustępstw. Rok temu przeszły kataidizm  finanso
w y Niemcy, wkróice potem burza przeleciała 
nad Anglją. przedostała się na przeciw legły 
brzeg Atlantyku, naruszając błogi stan „prospe
r ity '1, a ostatnio ta ^ama wichura zachwiała leż 
mocno złotą budową skarbca. Francji. W śród ta
kich okoliczności, odpaść chyba musiały wszel 
kie targi uboczne d w tych warunkach był po
niekąd do przew idzenia i jest zupełnie zrozum ia„ 
łym  pozytyw ny stosunkowo w yn ik  konferencji 
lozańskiej.

Zarówno jak  Lozanna, tak i przygotowująca 
się obecnie europejska konferencja gospodarcza, 
m ają  aa zadame rctzwiąaar, do pewnego stopnia, 
węzeł stokroć bardziej skomplikowany, niż ów 
m ityczny gordyjski — "WĘZEŁ W E R S A LSK I! 
Fo zakończeniu obrad w Lozannie, po układzie, 
czekającym  na ratyfikacje (n ic wszędzie jeszcze 
pewmel) i n a .. nagrodę ze strony Am eryk ćzda- 
je siię, beznadziejn ie!) — istnieje nadal cały splot 
chaotycznie poplątanych kwestyj, które każdy 
chciałby rozw iązać na swój sposób. 1’raKtal w 
Wersalu, który dał podstawę prawną dn nowe
go porządku rzeczy w  Europie powrojentnej, sta- 
nowi oś problemów,- politycznych, czekających 
jeszcze wciąż na rozwiązanie. W  naczelnych je 
go poslancwieniach dopatrują się jedni —  na 
ich czele Francja warunku pokoju ii równo
wagi, aklu etycznej sprawiedliwości i koniecz
ności prawnej; drudzy zaś —  na ich czele N iem 
cy — w idżą W tych postanowieniach czynnik 
zaburzeń, przeszkodę do pokoju i równowagi, 
krzywdę moralną, wreszcie rzecz niewykonalną. 
Na domiai lego, ten drugi pogląd głosi jeszcze 
coś, co bardziej oLliczonem jest na przekonywu
jący efekt: w tych postanowieniach Iraklatu- 
wych tkwić ma źródło kryzysu, jaki św iat teraz 
przeżywa. D odajm y jeszcze, że po rozwiązaniu 
zagadnienia reparacyj, istnieje jeszcze i kwestja 
długów aljanckich i  kwestja rozbrojenia, lanso
wana przez jednych sprawa rew iz ji granic, zo
bowiązania, układy m iędzypaństwowe itd. ild.

W szystko 1o wskazuje dobitnie, ż e  do uspoko
jenia um ysłów Jeszcze dość daleko ii że świat 
stoi jeszcze przed miejednem rozstrzygnięciem.

A le oto, poza poruszonemi kwestjam i czysto 
politycznej i gospodarczej matury, są jeszcze 
wizględy inne, kto w ie czy nie poważniejsze, bar
dziej zasadnicze, bo dotyczące samych podftaiW 
kultimy, na jakich św iat spoczywa.

* * *
Zagłada grozi Europie, Europie w  szerokiem 

znaczeniu tego terminu. Już mie tylko rozpadają 
si§ j ej posady rpalerjalne, ale chw ieją się też i 
je j podslaw y umysłowe. Rozpaczliwem u k ryzy 
sowi ekonomicznemu towarzyszy niem niej roz
paczliwy upadek moralności i wartości umysło
wych. Rozrost gangreny nienawiści (rnp h itle

ryzm ), powszechny zanik zaufania i spotęgowa
nie się jadu niezadowolenia, ogólne rozgorycze
nie i rak an im ozji toczący organizmy narodów, 
lo zw yk ły  dowód, że w chorem ciele —  chory 
duch; to narazie tylko buki podziemne, zapow ia
dające katastrofalny wybuch wulkanu.

W  takich warunkach budzą się zazw yczaj o d 
ruchy, edzyw ają  się glosy jednostek, czujących 
do lego swe powołanie, W e wszystkich krajach 
ukazują się pisma wołające: Niebezpieczerritwo 
tuż! S -O -S! całej ludzkości tonącej. W zyw a ją  do 
opamiętania się i pospieszenia na wzajem ny ra. 
tunek. A lan n  b ijący do wrót sumieinia.

1 oto, dla przykładu jeden taki znamienny' 
dwugłos, pochodzący od dwóch poliiyków : „b y 
łego11 i  w tej chw ili czynnego (Au toram i a la r
mów nie są już obecnie sami zawodow i literaci, 
;pcpiŁ’w iacze św iata11, Już nie sami fa n a tycz il 
Ilrn .a in -RoU ardcw  ie ostrzegają. Czynią to już 
i trzeźwi m ężow ie stanu). Oto książka, która nie- 
d a "  no ukazała się w Pa>yżu, pod napisem: 
„Kryfijk j  drautad m oneto ny“ *). Sądząc z tytułu, 
to może jedna z owy cii modnych teraz rozpraw' 
na temat kryzysu, czy pudobnyc.il „dyspropor- 
c y j" . gdzie różni m niej łub więcej powołani do 
lego lekarze doradzają światu takie lub inne za 
strzyki. A le. tym  razem, m am y przed sobą rzecz 
zgoła inną. A u to iem  książki jest PaieiwAre, o- 
becnie podsekretarz stanu dla spraw gospodar
czych w gabinecie Her. i u ta, a więc figura odpo
w iedzialna i w  pewnej m ierze decydująca. 
Przedm owę zas napisał nie kto innych, ak Jó
zef C«fiJlriiix, by ły  prem jer i w ielokrotny m i
nister, człowiek, który' c-ieszy się niemałym po 
słuchem u sfer rządzących Francją. A  Francja 
trzyma w swej ręce najważniejsze klucze do roz
w iązania obecnego węzła europejskiego.

Patenolre, m łody zdolny ekonomista, który 
swym zażyłym  stosunkom z W aszyngtonem  za 
wdzięcza podobno powołanie na wysokie stano
wisko przez Herriota. zawdzięcza jc chyba tak
że niemniej może swej ostatniej publikacyji. 
Książka jego należy poza tern do rzadkich pism 
gospceaiczych  o charakterze Uterack-m, które i 
wwmową swej obrazowości i w n ik liw ą in teli
gencją nakłaniają dn refieksyj, wskazują na n ie
bezpieczeństwo, ale rozw iew ają  przesadny opty
mizm. dając podstawę do rzeczowej, użytecznej 
dyskusji. Patenotre domaga się m ożliw ie naj
szybszej reform y systemu m/omitai-megó. /da
niem jego „trzyn -aaiie się JedroometaloiWej m o
nety złotej, sprowadza * uf/nę ekonom iczną'. 
Skoro już miusi się zatrzymać monetę metalową, 
proponuje autor srebro, jako oparcie dla pien ię
dzy banknotowych. Dlaczego srebro, a nie m ny I 
metal i wśród jakich warunkuw państwa w in 
ny wejść na drogę reform y, to omawia Palenolre 
w łańcuchu log iczn ie  z sobą pow iązanych roz
działów swej książki, którą jakuaigoręcej pole
cić można wszystkim  fachowcom Dyskusja, od
mienne zapatryw ania są chyba meunikniune

Inaczej przedstawia się natomiast przedmowa, 
którą pcfWBiżliiy Caillaux zaopatrzył dzieło mło- 
degp Palenotre‘a. O tę jnzedinowę głównie nam 
tu chodzi, N ie szczegóły samego zagadnienia m o
netarnego są przedm iotem  rozważań G iillauxa, 
ezłov ieka o szerokim horyzoncie rozumowania, 
obejm ującym  szersze w idnokręgi myśli. N ie 
znaczy to, że ten rutynowany mąż stanu, jak to 
bywa, rozważa plusy i minusy polityk i gospo
darczej państw poszczególnych, czy też central
ne zagadnienie rozw iązania kryzysu drogą takiej 
czy innej sztuczki czy reformy'; N ie do samych 
faktów' sięga przedmówca, ale do ich podstaw, 
do ogniska złego, do samego jądra, rozsadnika 
choroby toczącej cały organizm  współczesności. 
„Kryzys, nia który cierpi śwńat cały — p|uv bodła 
GarilLaimc — nie jest nio"<em ininem, jak szie/ch- 
irałtein inteligencji ludzkiej11. To  określenie słu
ży mu za punkt w yjścia  do dalszych rozważań

Paradoksalne w idow iska, jakich dostarcza 
ludzkość uginająca się pod brzemieniem nad
produkcja, lak jak  kiedyś uginała sie pod cięża
rem drożyzny i  braku wy twórczości, —  to są 
oznaki głębokiego upadku zdrowego rozsądku, 
zdziczenia umysłowego. Spalono olbrzym ie za 
pasy zboża w Kanadzie, wrzucono do morza ca
łe góry kaw y w Brazylji, w  tym samym czasie, 
k iedy masy hidfiwiści nie m ają chlebm, ani 
wwnricniłającegio napoju! Czyż to m e znam iona 
szału?.., Dwadzieścia przeszłe m iijonów  ludzi w  
Europie i poza nią, jest dziś bez roboty!... Chyba

*) Ra \ mend Patenotre; „La crise et le dramę mormi 
ta*re\ Paris 1937 Caliimard eÓ+t, fPrzedmOiwa Józek 
ćaitlaus).

już nie m ożna się łudzić, co do chorobliwe; bez
m yślności powszechnej, widząc jak wairtłości 
mic uiLne stucz-iją się w  ocean nicości w raz z  «a - 
piacanni maćerj&memi! Ludzkość przechodzi ja 
kiś dziwmy kataklizm  m yślowy, jakiś n iepojęty 
nawrót do wandalizmu czy zdziczenia huno-ta- 
larskiego... Strach paniczny ogarnia powszech
ność, lęk i groza opanowały opinję świata, pa
raliżując zam ierzenia rządów, dusząc swem i k le 
szczom i wszelkie podrygi dobrej w oh, , wszelki 
cdiuch, wszelka in icja tyw ę zm ierzającą do o- 
jan ow an ia  się, do ratowania!...

Za jedną z głów nych  przyczyn  nie kryzysu sa
mego, ale ow ej strasznej psychozy n iedowierza
n ia; niepewności i  lęku poza raptownym  w zro 
stem hidnuści europejskiej, która m iędzy 1879 a 
1914 podskoczyła z 180 na 450 m ilj.! — uwraża 
Ca,illaux, frane. po lityk -j ealisla —  „niereamość 
pewnych postanowień traktatów pokojow ych1-. 1 
wracając z  tej dziedziny rozwazań do w łaściwe
go tematu książki, konkluduje Caillaux, że w 
kryzysie współczesnym, monela i  je j surowiec 
złoty, odegrały tylko swoją osobną, całkiem  dru
gorzędną tylko rolę, prowokując jedynie w zm o
żenie się drajiyatu europefskiego- Dramat ten w 
swej całości, nie jest jednak bynajm niej kw e
stią wyłącznie monetarną. Rozgryw a on się na 
płaszczyźnie nie tylko ekemówieznej, ale na 
gruncie umysŁoiwlośca, dom agającej się uleczenia, 
uspokojenia.

* # *
Czy wszystkie owe konfrrencie i  zjazdy m ę

żów' stanu już odbyte i jeszcze mające się odbyć, 
dadzą choć w części odpowdedź na dręczące 
współczesność pytania? Czy znajdą się właśc.- 
we środki ratunku? Czy uda się, samym p o lity 
kom, wynaleźć bodaj teoretyczną formułę, k .óia 
będzie w stanie rozwiązać „węzeł eu ropejsk i1, 
w yprow adzić ludzkość i cyw ilizację z bezdroży, 
na które się same zabłąkały, która będzie w  sta
nie uspokoić niezmiernie podniecone ; dające już 
oznaki obłędu, umysły społeczeństw? Czy...?

Konferencja rozbrojeniowa, —  europejska kon
ferencja gospodarcza, — prace L ig i, —  utrw ale
nie pokoju, —  ild. :td „ olo cc jeszcze ma być du- 
komanem w  różnych miastach szwajcarskich 
czy gdzieindziej. W  pięknej, górzystej Szwśłjea- 
rjj, wśród cudownych je j krajobrazów, przepo
jonych zdrow ą atm osferą kojącego klimatu, z ro 
dziła się już niejedna zdrowa i zbawcza dia 
ludzkości myśl. Czy i lym razem, da nem będzie 
poszarganym nerwom Eu iopy w yjść stamtąd w 
stanie uleczonym?... Olo pytania. ma które brak 
stanowczej odpow iedzi tak lu t nie, ponieważ 
brak jeszcze narazie zbyt skrajnych optym istów; 
zbyt skrajnych pesymistów...

V 7spóiczesnośc życzy sobie tylkic i to bardzo, 
by się okazało, że wolno było  odpowiedzieć: tak. 
A spełioć mugą się te życzenia pod ■warunkiem, 
jeżeli oi, którzy' schadzają się dla przeprowadze
nia terapji, postawią należytą uiagnozę i  sięgną 
do środków w łaściwych; jeże ’ i wszyscy ciążyć 
będą do jednego ceiu: U ZD R O W IE N IA  E U R O 
P Y ; jeżeli potra fią  ponieść w  tym  cełu w za jem 
ne ustępstwa i o fia ry ; jeżeli ow ia r duchem po
trzeb nie tylko partykularnych, pojm ą że chodzi 
o ocalenie pokolenia i jego dorobku cyw iliza cy j
nego —  W ówczas, na wszystkie owe pytania 
znajdzie się n iechybnie odpowiedź twierdząca.

Jeżeliby zaś warunki te spełnić się nie m ia ły—• 
wówczas: B IAD A  EU RO PIE !

Dr. M. KOR.—

Cicho, Jak makiem siał
„Gazeta Bydgoska11, nawiązując do znanej, a 

niesłusznie zapomnianej sprawy 300 tysięcy, da
nych z pieniędzy państwowych na pomorską d n 1 
karnię sanaeyjną, pisze:
' „Podczas ostatniej sesji sejmowej wyciągnięto 

na jaw , że praw ie 30u lys. złotych z pieniędzy 
pan siwo w'eg o Banku gospodarstwa krajów  go  po
szło za pośrednictwem b. w ojewody W rony- 
Lamota na zakup drukarni dla „sanacyjnej ga
zety na Pomorzu, I nie słychać jakoś, by ktokol
w iek został pociągnięty do odpowiedzialności. Pan 
wojewoda Łomot otrzymał piękną emeryturę, p. 
generał Górecki zostaje na dalsze 5 lat prez usem 
Danku' z  funduszem dyspozycyjnym  w  kwocie 
1 m iljona złotych, a o sprawie owyca 300 tysięcy 
złotych cicho, jak m akiem  siał. W padła w wodę!

Możeby czynniki o iicjalnc i zainteresowane ze
chciały przerwać tę błogą ciszę i cośkolwiek po
w iedzieć opin ji o losie pieniędzy państwowych.

H c d o - M o d ?
.—o—

Co mja wisieć, nie utonie.
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W y t o o r y  ' n i e m i e e k i e
Dziś cdbędą się w Niemrzech w ybory du 

Reichstagu, wybory o których H itler pow iedział 
przed kilku dniam i, że będą c&tatnienii. W  prze
pow iedniach takich m y lili się mądrzejsi Ludzie 
niż ten „arcydem agog, niezdolny do rzeczowego 
m yślen ia", jak .scharakteryzował go, cytow any 
przez nas wczoraj, konserwatywny. pubBcysta 
angielski. Parlam entaryzm  ma w swoich d zie 
jach niezliczone „świadectwa zgonu" ale zawsze 
powstawał potem siln iejszy a na większych ob
szarach niż poprzednio. N ie jest jednak iiitm oż- 
liw tm , że w ybory te m ogą być ostatn iem i w 
Nacmczceli Eiąr'ci1ość długi okres czasu. N iebez
pieczeństwo faszystowskie ma now iem  w  N iem 
czech iir.y charakter niż gdiziefcoSmjęk indfziej. 
l 'c i '1 racji zagrażają nielyile takie lub inne 
zbrojne bandy —  trzy m iljunowe zastępy Reiehs- 
tanneru  ciałyby sobie z nimi rady z pewnością 
—  ile tndąkófny użytek jaki szerokie masy w y 
borców niemieckich zrobiły' ze swego praw a w y 
borczego.

Kilkanaście m il jonów  głosów  oddanych na 
o y k ta lr ię  nacjonalistyczną, M ika m ii jonów  
głosów oddanych na dyktaturę komunistyczną 

oto były te straszliwe ciosy' które uderzyły 
w' parłam enlafy un niem iecki. W  Prusiech rząd 
oparty na \ ęl ?zości parlamentu stał się nie* 
m ożliwym , goyż h itlerowcy i komuniści m a ją  
nr izeni więfesaośc? w obecnym sein le pruskim; 
pizeciy. r.icy dyktatury gdyby nawet zaliczyć do 
nich najbledsze grupki mieszczańskie nie m ają 
większości w Izbie, a zw olenn icy dyktatur gro
żą sobie wzajem nie powywieszankun.

Jeśli w , Lory do Reichstagu dadzą podobny 
rezultat parlem u itaryzm  niem iecki będzie spa- 
iałiżowriny na przeciąg lat, a  nie jest n iem ożli
we ro , aczkolw iek mało pnawidopodobnem, że no
wy' Reichslag będzie m iał większość dykta ior- 
sko-nacjonaliislyczną. —  Może być zupelnffe ina
czej. Sta w ianie jakichkolw iek progncslytiów  w 
tych wyborach byłoby zapoznaniem  sytuacji. 
N ie bvN> jeszcze n igdy i nigdzie takich wyborów

-afcak M w aw ych  i w tak n iezw ykłej sytuacji 
w e w r ę i iz n o  politycznej.

Szaleje w  Niemczech przed wyboram i cenzura 
prasowa n igdy jeszcze —  w  Niemczech —  nie
w idziana; nawet pismo humorystyczne „W ah re  
Jaccbłyzaw ieszono na 2 tygodnie za karykatu
rę; krew się leje w  ilościach niew idzianych n i
gdy podczas w yborów  wr południowej Ameryce. 
A le wszystkie le gwałty' i m ordy m ają charak
ter — hurribile diolu — argumentów wybór 
czyich. Fałszów a ide wybon ów  inie jest prfeewi- 
dr/iane. H itler spodziewa się bezgranicznie głu
pią dem agogią i zbójeckim  nożem tak zaim po- 
ncwać narodow i, że ten popełni akt sam obój
czy. Papen stara się zaimponować swoją „silną

ręką". A  jeden i drugi szykują się do zdobycia 
względnie utrzym ania w ładzy po wyborach bez 
względu na ich wynik.

Mówca h itlerowski wołał w Berlin ie 26 b. m.
„Żądam y, aby u lice należały do narodowych 

socjalistów. Do niedzieli kanclerz Papen pozo
stanie u steru rządów. W  poniedziałek jednak 
cddać musi władzę polityczną łlktle*owi. O ile 
nie zechciałby nam oddać władzy, gotow i je 
steśmy wziąć ją  sobie sami. Bez względu sia to, 
co się stanie w  najbliższych dniach, zdecydowa
ni jesteśmy stoczyć b itw ę w wyborach łub puza 
niemi. Z końcem sierpniu sztandar hitlerowski 
ze swiastyką musi puwiewać jako flaga państwo
w a w' pałacu prezydenta Rzeszy".

Papen tymczasem umacnia się w Prusiech, 
stara mę ich adm in istrację stopić z adm inistra
cją Rzeszy i  obsadzić oddanym i sobie ludzir i 
z pośród dawnych cesarskich urzędników; w y 
daje zarządzenia mocą których bezpośrednio po 
wyborach radjo niem ieckie m a być przekształ
cone na instytucję rządowo polityczną, bez cie
rnia naapartyjności; zdaje się wcale n ie przew i
dywać możności, że m ógłby być zmuszony do 
ustąpienia.

Pogłoski o restauracj- Hohenzollernów', w ię
cej iziresztą w rażen ia wyw-ołujące zagranicą niż 
w  samych Niemczech, p rzyczyn ia ją  się jeszcze 
do powiększenia chaosu, najfantastyczniejsze plot 
ki są poważnie omawiane. Przed kilku dniam i 
■rozeszła się po Berlin ie pogłoska, że Hindehburg 
już nie ży je  i rząd zataja jego śmierć i znalazła 
bardzo w ielu  naiwnych, którzy ją w'zięli na 
serjo.

A  wśród tego galimalja.su socjalistyczny „Ż e 
lazny F io n t"  szykuje się do ciężkiej, ale nie
uniknionej wiallki. 31 lipca s iły  walczących stron 
będą pislicecne, ale jakkolw iek  cenzus w ybor
czy wypadnie, to będzie początek, a nie koniec 
wałki. Przy toczone pu w yżej fakta nie zostaw ia
ją w  tym  kierunku żadnej wrątp]iwośca.

Jaki sztandar pow iew ać będzie z  końcem 
sierpnia na pałacu prezydenta Rzeszy tego 
żadna P y t  ja  dziś przew idzieć nie jest w  stanie. 
H itler może nie m ieć dość sił by Niem cam i za-

N A JN O W S ZA  W IADOM OŚĆ! Cetom przeko
nania P. T. Publiczności, że słynne z jakości 
zw ijk i i bibułki Oileszańskie (d. Olleschau) są 
wyrotliem czysto krajow ym , postanowiła D yrek
cja Fabryk  Olleszańskieh (4- Olleschau) uprzy
stępnić zw iedzanie zakładów fabrycznych w  pe
wnie dni tygodnia. Dnie ,oraz godziny zw redza- 
nia pedone zostaną do w iadoinośPi P. T. Pu b li
czności w najbliższych dniach osobnemi komu
nikatam i w prasie m iejscowej.

Gdy pędzisz,autenrilykdsz.kwrz  
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władnąć, ma ich jednak dość by w yw ołać w o j
nę domową.

W  tej sytuacji ciężai walki o wolność i pokój w 
środku Europy spoczywa prawie wyłącznie na 
barkach socjalistycznej Kliaisy robotniczej W  o- 
bliczu „rewolucji punkrów" i  e w o lu c j i "  zde
klasowanego drobnomieszczaństwa z pod znaku 
H itlera stoi „Że lazny F ro n t1. Obrał sobie w ie- 
lem owiącą nazwę. Dzisiejszy dzień pow ie św ia
tu jak  wielkie zgrom adziły się przy nim. s iły  l i 
czebne. A  każdy głos oddany w  tych w ybo
rach na partję socjalistyczną m a większe zna
czenie moralne niż k iedykolw iek. N iem cy dzi
siaj głosują na cos v'ięcej niż parlam ent na 4 
lata W . J. G.

517 dolarów
Gen. Górecki, prezes BGK, ogłosił niedawno 

broszurę propagandową o Polsce, przeznaczona 
dla zagranicy. W  broszurze tej oblicza on m a
jątek narodowy Polski w  lalach 1926 —  27 na 137 
m iłjurdów zł., czyli 15*4 m iijardów  dolarów. Na 
głowę jednego mieszkańca wypadałoby 517 do
larów (ok. 4.650 zł.).

Ludzie w  Polsce przym ierają głodem i umiera
ją  z głodu, nie wdodząc, że na „g low ę‘3 każdego 
z nich, choćby najnędzniejszego żebiaka, „p rzy
pada* 517 dolarów, że taki jesl jego „udzia ł" w  
majątku narodowym..^ ,

Przeylail gospodarczy
SRFBRNE 10-ZŁO TÓ W KI

Mennica państwowa poczyniła już pi zygotom a - 
ma do em isji nowych srebrnych 10-złotówek. 
W yb ijan ie  ich rozpocznie się w najbliższych 
dniach, a na rynek pieniężny będą puszczone z 
końcem sierpnia.

K R E D YTY  B U D O W LA N E  BGK W Y C Z E R P A N E
Tegoroczne kredyty budo wonne Banku gospo

darstwa krajowego zostały już całkowicie w y 
czerpane "W ynosiły one 4 m d jony złotych na bu
dowę domów drewnianych i 1 m il jon złotych na 
wykończenie budowli już rozpoczęłyeh. Podania 
przewyższały wielokrotnie przyznane sumy

M. F  GRUND

„PERWERSYJNE ZAPAGHY"
(„K U R J E R K O W I" F L A K O N IK )

Znajom y m ój powiada w  tych dniach do mnie, 
że ma urlop, wobec czego zmienia rozkład sw o- 
i egu zajęcia dziennego. Zdziw iła  mnie ta zapo
wiedź. gdyż wiem, że znajom y m ój jest od pół
tora roku bezrobotny i żadnego zajęcia nie ma. 
Zninlerpelowany w tym  kierunku objaśnił mnie, 
że do 1 sierpnia siedział całe przedpołudnie ną 
plantach, a popołudnie na plaży, zaś od p ierw 
szego pójdzie przedpołudniem na plażę, a popo
łudniu na plan ty. Aby tylko mieć złudzenie ur
lopu, wakacyj. Dziwną się ludzie, że od 2— 3 ty 
godni ani jeden człowiek w  Polsce nie został po- 
w ioszony, przeciwmic, tnzech chłopów z Lisica, 
skazanych ostatnio na śmierć, zostało ułaska
wionych. Może to racja stanu ,, uratowała trzech 
skazanych od stryczka? Ja podejrzewam popro- 
stu, że zawisze elegancki p. Maciejewski z W a r 
szawy (frak, białe rękawiczki!...) jest na dobrze 
zapracowanym urlopie, na wakacjach. Zresztą na 
urlopie są inni uinzędnrcy wyiiszego i na jw yż
szego stopnia służby. W łaściw ie, to cała Polska 
od kilku lat jest na urlopie, z tą tylko różnicąj*> 
że gdy w erze wyścigu pracy, plebs może sobie 
p ozwolić na to, by siedzieć na plantach I  n a jw y 
żej na „dzudej" plaży, to in icjatorzy nom aiowe- 
go_ rozmachu twórczego dzielą swą radość życia 
m iędzy Biaritzem, Fun-cha lem, Heluanem a P ik i- 
iiszkami.

Postanowiłem i ia pójść na urlop, co miało ty l
ko znaczyć, że jwcząwszy od ubiegłej niedzieli, 
przez jakiś czas, nic nie napiszę. Na inaugura
cję m ojego urlopu pozwoliłem  sobie raz na —  
pożyczenie u sąs.ada niedzielnego numeru ilu 
strowanego dziennika z nauką i literaturą w  do
datku. Przyznam  się, że przeczytałem  numer, jak l

się to mówi, od deski do deski. Żeby się to było na 
tern skończyło. Cóż, kiedy wbrew prośbom do
mowników, zeny urlopu nie naruszać, postano
wiłem  jednak podzielić się z czytelnikam i tern.
' co przeczytałem. N ie  każdćgo bow jem dzisiaj 
stać nawet na pożyczenie Sobie niedzielnego nu
meru wspomnianego pisma. A  szkoda, (bekaw y 
jestem, co się też komu w  tym numerze (z  25 łan.) 
podobało.

Go do mnie, przypadł m i do gustu, m iędzy in- 
nenn artykuł o „przygodach Polana w  zaprzy
jaźnionej Rumunji".,. krótko: „Pau Rudolf hol ich 
z Bielska na Śląsku przekradł się przez granicę 
rumuńską i zapłacił tam za to 200 lei kary. D o 
stał się nareszcie do upatrzonej m iejscowości 
Peiz w  Besaranji, gdzie pracował w  elektrowni 
6 tygodni, nie otrzym awszy umówionego w yna
grodzenia. Po zaprotestowaniu przeciw tej oczy
wistej krzywdzie zmuszono go pod bagnetami 
dwóch jrolicjantów dc dalszej pracy i to nadal 
bez wynagrodzenia. Uciekł wreszcie stamtąd o 
północy i po kilku dniach pieszej wędrówrki o 
głodzie i chłodzie dostał się do Gzerniowiec. Z 
Czerniewice znowu piesze po kilku dniach przy- 
by ł do Krakowa i  zgłosił się do „Pałacu Plrasy", 
Naprawdę „nieprawdopodobne przygody". A le do 
jprzedi ukowania tej his lor j i w naszym dzienniku 
skłoniła mnie jeszcze inna b, ciekawa okolicz
ność. Oto redakcja „Ilustrowanej Kołowaoizny 
Codziennej" w  sw ojej szczerość: pedaje, że p, Ru
do lf Soli oh udał się z  Bielska do Rumun j i  „za 
chlehem" na podstawie anonsu wyczytanego w ła 
śnie w  ich dzienniku. Zapomniała ••edakcja ty l
ko dodać, czy ten nieszczęsny bohater pieszej 
wędrów'ki z  Bielska do Besarabji zgłosił się do 
redakcji, aby w łaścicielow i koncernu osobiście 
podziękować za to pośrednictw'0, i czy len gość 
złożył redaktorom namacalne dow ody swojej 
wdzięczności dla „kochanego wróbelka". Należa- 
łoby u nas ju ż raz dać spokój Zabłockiemu z je -  ,

go mydłem, ho p. Solicli gorzej wyszedł na anon
sie z „Kurjerka"...

Mimc wszystke jeszcze nasz bohater lepiej 
w ybrnął ze swoich przygód, niż ów nieszczęsny 
Gawliczek, którego „Detektyw  zaprowadził aż na 
szubienicę.. Jeżeli jestem przy „Detektyw ie", to 
p i zeznam się, że po raz p ierw szy przeczytałem 
w  tych dniach numer „Ta jnego W róbla“ w  ca
łości. Dla usprawiedliwienia się z  tego przed pra
są opozycyjną i „przełom owo-sanacyjną" która 
tak niemiłosiernie tego „Dojnego W rób la " płoszy, 
zaznaczam, że czytałem to pismo w ierny zasadzie 
„audiatur et altera pars"... 1 rzeczywiście się prze
konałem. że nagonka na lego tajnego ptaszka jes4 
niesprawiedliwa. Niewinne tytuły MIku tylko 
artykułów z tego krym inalisty tygodniowego (z  17 
brr )  powr dzą wam  już o  treści. A  wiec „Zbrod 
nicza Tró jka " z  „K rw aw ych  M urów" opowie 
wam o '„Paśm ie gw ałtów " dokonarych przez 
„Ekscentrycznych samobójców"... Dalej: „K rw aw a 
tajamrrea umeblowanych pokoi"., to t.istorja o 
„Garskim potomku mordercy*.*... Stronica 13 ( ! )  
p-zcistraszyla mnie widokiem  samej tylko w ie l
kiej żylastej ręki: w niej duży nóż z dopiskiem 
„bandyta klu je nożem"... Odetchnąłem zata, gdy 
na str. 14 sym patyczny „Jednooki Buadh?* od
słonił przedeinuą piękną ilustrację, jak „w  sze- 
zlongu rozłożyła się rozkosznie piękna Rachela"...

Oto cała treść numeru. Ogłoszeń tam mewiełe 
było. Zauważyłem  tylko jedno ogłoszenie i no 
dziw nym  trafem w  najbl: ->szem sąsiedztwie p ięk
nego obrazka „rozłożonej rozkosznie Racheli**. 
M ianowicie firm a Feiweles et Comp ze Lw ow a  
oferuje wypróbowany anykm  gum owy po 6 zł. 
za tuzin.

OjKiwiadr ją, że każdy' uczeslniK wycieczki do 
koncernowego „pałacu" dostaje bieżący numer 
„Ta jn iak a" z  własnoręczną dedykacją samego 
wj'daw'cy. A ostatnio na dachu pałacowym  roi 
się od wycieczek. W ycieczkom  tym poświącoay
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Pan Mackiewicz jrs t  „piłsudczyldem" —  tak, 
jak bywa Się... rekonwalescentem: pełne zdrowie, 
za klórem tęskni, wyobraża' sobie tylko jako stan, 
w którym będzie on oddanym poddanym jakiejś 
„jego królewskiej mości".

Pilkiliszk,, Mościce —  to w jego sercu laza p rze j
ściowa... Byle nareszcie czy tu, czy tam znów za
jaśniał tron —  na wzór nam!

W  Niemczech „poprawa", w Niemczech „na
dzie ja "! Pan Mackiewicz jest niecierpliwy. Co mu 
tam jacyś korespondenci: nagusy i W agierzy! On 
tylko w to wierzy, co widzi. Jeździł popatrzeć pro
sto w twarz sowietom, łatw iej przecie potoczyć 
się do Berlina —  przed wynorami, kiedy to z ludzi 
.silniej parują senłym enty! Niemcy-monarchiści 
mugą wołać: „Habemus den Papen". M ają swoje
go wodza. Szczęśliwe junkry, w przyszłości znów 
Kamerjunkry!

I pan Mackiewicz, wdechnąwszy w siebie po
wietrza monarchislycznego nad Sprewą po powro
cie do W ilna  przegląd czyni swych w rażeń w „Sio 
w ie ": „N iestety" —  przyznaje —  nie wszysiko jest 
na najlepszej drodze: „uczuciowo" Niem cy —  w e
dle p. Mackiewicza dojrzały do powrotu tronów, 
ale piętrzą się jeszcze przeszkody polityczne. Nie 
dziś, nie zaraz nastąpi, co nastąpić „musi".

Oto, co pi „ze:
llepublikanizm, republikańskość, idea repu

blikańska nie ma w Niemczech wielkiego po
pytu, Kozumując kategorjami, albo republiha, 
arbo monarchja —  lertium non datur (trze
ciego wyjścia niema) doszlibyśmy do przeko
nania, że restauracja Hohenzollernów jest kwe 
slją tygodni. —  Otóż m ylilibyśm y się bardzo. 
Na nic podobnego niestety się nie zanosi.

Piszę „niestety", w świadomości, iż restau
racja monarchji w Niemczech przyśpieszyłaby 
niezmiernie zdecydowanie problemu konsty
tucyjnego u nas. Jestem prawie pewny, że za 
restauracją monarchji w Niemczech poszłoby 
j e j  proklamowanie także w Polsce.

A le niestety, Niemi j są monarchiczne jeśli 
chodzi o kurt cesarsiuego sztandaru, królew - 
■skich grobów, arm ji i w ielkiej przeszłości. — 
N.emcy uie są monarchiczne, jeśli chodzi o 
przetłumaczenie jeżyka westchnień na język 
rozwiązań praktycznych. N iem ej odwracają 
-się z pogardą od republiki, salutują pomnik 
1 ryderyka W ielk iego —  ale to wcale nie zna- 
c z j , aby dziś wrócił W ilhelm , czy Krunprinz, 
czy syn Kronprinza."

A dalej:
N.emey są dziś narodem o większości an- 

ty-republikańskiej, hołdującej ideom i psy- 
chologji momarchicznej, lecz nie chcącym po
wrotu monarchji

był cały ilustrowany dodatek numeru dziennika 
przeze mnie czj-tanego- W  objaśnieniach do tych 
iluistracj j  redakcja opisuje, jak to uozenice szko
ły pow-szcchuej z Częstochowy i szkoły dokształ
cającej z Bjdmika podziw iały w „pałacu" te „n ie
samowite blaski", „potworne apar iiy "  i „perw er
syjne zapachy"... Br To wszjrslko, —  pisze re
dakcja, —  podiziwiają „w  swoim  własnym do
mu", jakim  się stal „pałac" „d la czyteln ików  kon
cernu". Spróbujcie cz j tętnicy „Ta jnego", mający 
swoje stałe locum w led e  pod „Trzecim  mostem"... 
a w zim ie w  niedokończonych budynkach, po
prosić w „swoim  domu".., na W ielopolu o nocleg...

Z wiadomości aktualnych omawianego dzien
nika zapamiętałem tylko o  „walce nagusów z 
władzą w R j-d z e P o m y ś la łe m  sobie, co za po
stęp na tern t olu u nas. Albowiem  u nas radośni 
twórcy niotylko że nie są przeciwni propagam- 
dzi< nagośd, ale ją  nawet forytują. Pyta jc ie  się 
90% naszych obywateli, na jak długo im star- 
czą już 3 razy od m aja 1920 r. przenicowane port
ki?... Przecież z  nas wki ótce będzie jeden \< ielki 
„klub nagusów""...

Podczas w yborów  do Sejmu w 1930 r niejeden 
•obyw atel za krytykowanie sanacji poszedł do 
kryminału Okazuje się. że łunkcjonarjusze w ła 
dzy w iedzieli, co robią. BB to czad, i basta! Nie 
zdziw iło  m ię w ięc, gdy w  d z :enniku czytałem, że 
na im ieniny Kuby Bojki pojechał do Gręboszowa 
w icewojewoda p. Bilek. Że leż stary Kuba, w zo
rem wielkiego swojego mistrza, n ie wyjechał na 
czas swoich im ienin do pięknego Grajdołka r.ad 
Bzdurą...

Przypom inam  sobie na zakończenie jeszcze 
jedeD mseral zauważony w  dzienniku. Oto jakiś 
„giuekoiog-plajstyk operuje brzuchy i biusty i 
doradza w  pęknięciach (?,..) i zniekształceń’'ach 
ciała N ic dziwnego. „Potworne aparaty... i per
wersyjne zapachy"... rodzą kandydatów na szu- 
hienke.. i odpowiednie plastyczne anonse...

Różne rzeczy stoją temu na przeszkodzie. 
N ie bedę próbował ich tłumaczyć. V> Bawra- 
r ji idea monarchji jest najwięcej zaawanso
wana, ale tam sprzeciwia się je j H itler i ci 
wszyscy, którzy dbają o jednolitość Rzeszy. 
Można powiedzieć, że restauracji W ittełsba- 
chów przeciw staw iają się Prusy, restauracji 
Hohenzollernów —  Baw’arja  i kraje poludmo 
we. A le i to nie dawałoby jeszcze w łaściwej 
i pełnej odpowiedzi. Powrót do „status quo“ 
przedwojennego z tą w ielka ilością dworów  
książęcych, b j Łby może zbyt skomplikowany, 
a monarchia nie potrafi tu być tą różą gór
ską —  nie pamiętam jak się nazywa — którą 
w iatr porywa, niesie z piaskiem, a polem 
ona znajduje sobie grunt i chwyta się no
wych pokładów, nowych nawarstwień. M o
narchja nie w jjd z ie  tez z wyborów, z klik 
partyjnych, z oinnipotencji jednej pa itji, czy 
też koalicji kilku —  bo monarchja lego 
wszystkiego jesl przeciwstawienicm, jest prze
ciwwagą.

Tylko, że zwykle wydarzenia bywają m ą
drzejsze od ludzi i od partji".

Na tej automatycznej mądrości wydarzeń fun
duje swe nadzieje p. Mackiewicz.

Jako przykład, b ijący w oczy —  właśnie w  Ber
linie, powtarza sobie ku pokrzepieniu, ż? oto Hin- 
denburg, którego wybierali republikanie w lej 
liczbie nawet socjaliści, nie był zgóry upatrzonym 
narzędziem praw icy aby w momencie przez nią u- 
pragnionym zw alił się na barki tych, którzy go 
wynieśli w górę i powiększył „praworządność 
przyszłego zamachu sianu".

Tu nie było. manewru, lecz stało się tak, —  ,bez 
planu powziętego z premedytacją".

Ban Mackiewicz podnosi, że już 6 lat temu p i
sał:

żadne sztandary nie są otoczone takim nim 
hem, jak sztandary pokrwawione, a spalone 
Niemcy są dziś krajem popalonych sztanda
rów. Stąd są krajem m ilu jąc jm  te sztanda
ry. Trzeba się wmyślić w różnicę psyohologji 
grobu nieznanego żołnierza, a  niemieckiej 
Ehrentafel.

Pod lukiem tr iumfalnym na placu d ‘Etoile 
(w  Paryżu ) ładna Francuzica myśli sobie: „bie 
dnvś ty, zginąłeś i nawet im ienia po tobie nie 
pozostało". A  przed niemiecką Ehrentafel któ
rą w Niemczech spodka się na każdym kro
ku, dziesiąth. m łodzieży niemieckiej stoją i 
mysią: „oto im ię twoje otoczone jest chwałą. 
Dziesiątki lat przejdą, a  w naszem miastecz
ku im ię twe pozostanie". N emcy rcpuólikań 
skie to wczoraj, N iemcy monarchistyczne, to 
dziś i lutro; kto stawia na Niem cy republi
kańskie, ten chce przegrać, kto na ich powrót 
spekuluje, ten się zawiedzie w swoich ob li
czeniach".

M niej nas zresztą, obchodzą wróżby i spostrze
żenia redaktora „Słowa", który, jak kania deszczu, 
wypatruje ustroju monarchisitycznego w  N i car 
czc^h i w konsekwencji i u nas... Raczej —  pyta
m y —  juk wyobraża dh sobie tę konsekwencję?

Jakie mu się ro ją  pomysły —  może powstałe na 
tle cichych rozinow jakichś monarchistów kreso
wych z wySiannikiem junkierskim, którego pubyt 
w W iln ie  notowała „Vossisehe Zeilung"?

Pan Mackiewicz lubi układać w swej fantazji 
scenarjusz? dziejow e z w idokami królewskich tro- 
now i wznowionego blasku zamków i pałaców u- 
m ilrowanych dzipdziców.

Mo<ze mu się zaroiła unja Polski z Prusami? 
W szak Albrecht Hohenzollern zrodzon bvł z Zo fji 
Jagiełlouh. a choć jego linja rychło wym arła —  
Zawszeć by ły  to dom y spokrewnione... I Kowno 
możeby do tej kombinacji doszło?...

Albo —  m yśl bardziej bliska i m niej śliska: dom 
Radziw iłłów  —  z ostatnim Jagiellonem tak blisko 
związany, a pokrewny na mc iej odległych szcze
blach h isto-ji z dynastją ex-oesarską.

Dzisiaj książę-pan na Nieświeżu wypisuje: My 
z Bożej łaski Albrecht itd. na dokumentach, wy- 
i ażających pochwalę za wierną służbę jakimś m a- 
łoin.asteczkowym izraelitom. (Tekst podobnego 
dokumentu pow larzaliśm y nie tak dawno)... Jakże 
„p iękn iej“ będzie, gdy z w yżyn tronu rozlegną się 
takie namaszczone słowa?

Oto, c czem u dzisiejszej dobi ' niepamiętnego 
kryzysu i głodówki szerokich mas marzą propaga
torzy blichtru królewskiego przedstawiciele skraj
nej konserwy szlacheckiej! Pragnęliby zaiste na
pytać krajow i jeszcze zwiększoną porcję cięża
rów... dworu królewskiego, wynaileść jeszcze jakiś 
spo&ub uwsteczniania Polsiki i wzmożenia swoich 
'wpty wów ! Ale w Polsce nawet wyczulone w tym

kierunku zmysły p. Mackiewicza nie wykryły ja 
kichś królew SKich sympatyj. Musiał on jczdzić do 
Berlina, ażebj' tam nabrać otuchy I nie dziw : w  
Polsce tak dawno zatraciły się tradycje monar- 
ehiczne i tak niema „uprawnionych" pretendentów 
do tronu, żc „sport rnonarcfuczny" jest tylko m a
rzeniem rozzuchwalonej w ostatnich czasach śmie 
tanki arystokratycznej, do której klientów należy 
p. redaktor i poseł Mackiewicz.

PO LSK A  P A R T  JA SO C JALISTYC ZN A
zwołu je na niedzielę 14 sierpnia 1932 

o godz. 12 i pół w  południe

wielkie zgromadzenie 
chłodbko-robotnicze

w rze ś k a  H o w e m
Na zgromadzeniu < m ów im y. 

PO ŁO ŻE N IE  GOSPODARCZE I P O L IT Y C Z N E  
W  KRAJU  I ZAG R AN IC Ą

OP

ŚRODKI R A TU N K U  D LA  W S I
14 sierpinia wszyscy na zg >madjzenie w Brze

sku Nowem!
Centralny kom itet W ykonaw czy PPS.

Zdziecinniałość
W  jednym  z pism w ileńskich  po jaw iła  się ko

respondencja z Głębokiego* („stoticy" powia-lu 
diziśm ersldego) o balu... absolwentów tam tej
szej szkoły powszechnej. Korespondent tak ruz- 
pinuje się o  tym  naiu.

„Bardzo imponująco w ypadł uroczysty bal 
pożegnalny absolwentów 7-klasowej szkoły pow_ 
szedm ej M. jRajaka, który się odbył 5 łipca rb. 
w  Glębokiem. Jue od godz. 8 w ieczór zaczęli się 
zwierać goście. O gotiz. 10 przybył na tę uro
czystość starosta pow. dziśnieńskiego p. Stefa- 
nus...

Szczególnie dobre wrażenie wy warło przepra
w ien ie p. starosty Stefamnsa, który w yraz ił u- 
znanie Ola p. k ierow n ika  Ra jaka i personelu na
uczycielskiego...

W  m iłym  i wesołym  nastroju zabaw ili się 
goście aż do rafia, kiedy Lo wkradające się przez 
szyby prom ienie słoneczne przypom niały zebra
nym, że już czas powrócić do swej codziennej 
pracy.

Uroczystość ta bj La praw dziw em  św iętem  dla 
naszego m.asta zostawiła po sobie m iłe wspom
nienie".

W  tym wypadku zgadzam y się z op in ją  dru
giego dziennika w ileńskiego —  a jest nim  p rzy 
padkowo „S łow o", że ten bal catottiomy n ie m iał 
zgoła sensu w  szkole dla d zia tw y , że p. starosta 
mógł go nie „zaszczj cać sw7oją obecnością" I is  
śmieszną nad w yraz  jest pompatyczne form a, 
w  jakiej ten „b a l opisał korespondent lokalny, 
k tóry  nawet malców, opuszczających szkołę, 
powszechną tytułuje „absolw entam i” !

P rzy  tej okazji przyipominamy, że w7 Glębo
kiem  w łaśnie nie lak dawno na cesji w y ja zd o 
w ej okr sądu w ileńs! iego zapadł w yrok  w  spra
w ie prezesa „Strzelca", który jako „pedagog" w  
lamtejszem gim nazjum  kucaukacyjnem dopuścił 
się byl zn iewolen ia jednej z  uczenie... Zapewne, 
że tych dwóch faktów  zestawiać me można, ale 
świadczą one o  ;tom, iz sprawy szkolne źle się 
lam  prezentują.

N ie pojm ujem y tylko, dlaczego „S łow o" na
zyw a  Głębokie w  swoich wywudach kryiycz- 
n jxh  — w sią , pesząc;

„P r z e n o s z e n ie  na wieś najgłupszych m iejskich 
z w j  c z a jó w , u c zen ie  dzieci b lagi, polegającej na 
udawaniu dorosłych, rołnenie nadzwyczajnego 
zdarzenia z dokonania podstawowego ubowiąz
ie u obywatelskiego, —  wszystko tc dopraw dy jest 
smutne...

Dzieci w iejskie, balujące do rana, aż słońce 
musi im  przypom nieć, że rodzice dawno już roz
poczęli pracę, —  nie jest to zjaw isko zbył bu
dujące..."

B 1M C B  I  SATYRA
— o—

G D ZIE  D YSK U TO W AĆ ?
Prasa po kość bielona —  Sejmu am znaku: 
Gdzie tu dyskutować? Może... w  Cadillaku?

D ZIŚ  NAM , JUTRO..
Fortuna toczy się kołem
K io  nie jesl osiem ozy wolem
Przyzna, że sanacja grzeczna
T eż  nie jest wieczna... B. R.

en, który tęskn: za kró lem
<<

\
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W  ober w ojny celnej z A nglją  czterdziestu ga
zowniom  irlandzkim  grozi zamknięcie. Dyrekto
rzy gazowni wnoszą dziś protest do rządu irlandz
kiego przeciwko nakładaniu ceł na węgiel.

Jednocześnie gazownie wszczynają pertrakta
cje z przemysłem polskim. Jak się zdaje, p rzy
stosowanie węgla górnośląskiego do urządzeń w  
gazowniach irlandzkich nie będzie przedstawiało 
większych trudności

Pod tytułem „Bajica irlandzka o Polscejn|„Daily 
H erald" zajm uje się obszernie oświadczeniem or
ganu de Va'lery „Iiish  Press", jakoby Wilk. B ry
tania wywarła polityczny nacisk na Polskę, aby 
polscy przem ysłowcy węglow i nie przym ow ali 
ofert irlandzkich. „D a ily  Herald" stwierdza, że 
wiadomość powyższa wyw ołała  w ielkie zdumie
nie w  nrytyjskich kołach oficjalnych i obszerne 
komentarze. Z kół rządu brytyjskiego zaprzeczają 
wiadomości tej jaknajbai dziej stanowczo. Póź
niejsze inform acje z  Dublina głoszą, jak pudaje 
„D a ily  Herald", że w yw óz polskiego węgla został 
udaremniony nie wskutek presji politycznej W ie l
k iej B iytan ji, lecz *na podstawie przepisów an- 
glo-polskiego traktatu handlowego z przed kilku 
lat.

W iadom ość ta, tw ierdzi „D a ily  Herald",-' w y 
w ołuje jeszcze większe zdziw ienie, nikomu bo
wiem nie jest w iadom e o istnieniu takiego trak-

tailu handlowego, któryby m ógł udaremnić eks
port węgła polskiego dc Irlandiji. Musi to być dziw  
ny traktat —  ośw iadczył w  w yw iadzie z  temże 
pismem jeden z  przemysłowców węglowych — 
albowiem  nic przeszkodził on Polsce w  atakowa
niu W ielk ie j B rytanji na każdym innym rynku 
eksportowym, a nawet na naszym własnym.

„D a ily  Herald" cytuje rówmiez oświadczenie 
jednego z przedstawicieli polskiej ambasady, 
który m iał się w7yrazić, jak następuje: „w szyst
kie kopalnie węgla polskiego są prywatną w ła 
snością i bardzo chętnie golowe byłyby w ypeł
nić wszelkie zamówienia, otrzymane z  Irlandji. 
Oczywiście rząd polski ani na chw ilę nie m yśla ł
by o interwencji w  tak ważnej gałęzi przem y
słu, w  obecnych czaseah kryzysu ekonomicznego. 
„D a ily  H erald" podaje, że również Korespondent 
jego warszawski informuje dziennik, że rząd pol
ski zaprzecza wiadomościom o jak iejkolw iek pre
sji ze strony W ielkiej Brytanji oraz, że szereg o- 
krętów jest przygotowanych do eksportowania 
węgla polskiego do Irlandiji, lecz jak dotąd żad
nych zleceń nie otrzymano.

Również „D a ily  Herald' podaje wiadomość o 
powyższej sprawie i twierdzi, że w  kołach rządu 
brytyjskiego zaprzeczają temu jaknajbardziej ka
tegorycznie.

i Yze^iąd prasy
O BIAD  Z H A LLE R E M

„Po lom a" zamieszcza następujący obrazek:
Scena, osoby: Miasteczko podgórskie, Sejmik 

pow iatow y. W oźn y tegoż sejmiku, b. hallerczyk. 
Przy jeżdża  naz Haller, ktoś d>aje obiad dla n ie
go, p ioszą hallerczyków, w ięc i woźnego. P rzy 
chodzi, je, p ije, wraca.

Posiedzenie sejmiku, proponują przyjąć p ro
tokół z  ub. posiedzenia bez czytania. Jedna pani 
młoda, członkini sejmiku, chociaż nie w  liberj i. 
bo,.zimna działaczka kresowa, domaga się od
czytania protokółu. Okazuje się, że w  nim „u- 
chw ala" o wyrzucenie woźnego ze siużby, u- 
c-hwała, której wcale nie było. Protest. Na to p. 
starosta pyta, kto sobie „przypom ina" tę uchwa
łę uchwałę. Okazuj0 się, że dobrą taką pamięć 
m ają wszyscy z w yją tk iem  tej pani. N iew iasta 
zżyma się niedwuznacznie na tą pamięć sana
torską. Na to jeden z pam iętających obui za się 
z całego serca, jak ktoś śmie w w ątp liwość po
dawać uczciwTość cnego senatu pow iatowego. T e 
go energicznej działaczce kresu woj już zadużo,
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lid nad
(Ciąg dalszy)

W nosi się W ielkie w alizy i wszystkich ogarnia 
zbozny nastrój. C ło paczki cukru i kawy dla 
matki, i czarny jedwabny szal w cieinnoponsowe 
kwiaty7. Kładzie go troskliw ie na je j ramiona i m ó
w i: — To dla ciebie, skoro jesteś przecież painną 
młodą. —  A  ona —  patrzy na ten swój paradny 
stro,; wygładza go ręką i poproslu zacz3 na pla- 
Kać. Dla Marty materjał na suknię, jasny mate- 
r ja l letni a dziewczyna bierze gc i  staje całkiem 
otsrotonr ma. Potężny krążek tytoniu dia ojca, 
ale Paal tylko na jeden momeni traci przytom 
ność umysłu, następnie w yjm u je z ust szypulki, 
odwniju krążek z błękitnej osłony papieru i od- 
gpryza potężny kawał prymki. A  ta jego w ypło
w iała twarz staje się teraz taka miła, jakgdyby 
usta onejm owaly jakąś słodką tajemnicę. Koszula 
z sztywnym  gorsem i kołnierzem i krawatem dla 
Fera. —  Pewnie ię  już zacząłeś umizgać do 
dziewcząt —  mówi do przyrodniego brata. Nao- 
statku zwraca się do malca z  czerwonemi w ło 
sami i piegowatą twarzą, na której maluje się 
najwyższe napięcie. —  O je j, całkiem zapom nia
łem o tobie —  powiada. —  No, patrzcie, coś ta- 
kijgo... —  Robi nieszczęśliwą minę i w lepia oczy 
W podłogę. Malec stoi znieruchomiały. Coś się 
w mm zryw a do łkania, w ięc lepiej będzie zw iać.—  
Poczehoj-no chwileczkę —  m ów i pan z  miasta 
i cnwyta się za głowę. No i snajduje jeszcze jeden 
pakiecik i rozpakowuje. Błękitna czapka z  b ły
szczącym daszkiem! A  w  samym środku nad czo
łem jest nawet srebrny konik. —  W łaściw ie to 
czapka la przeznaczona była dla dziedzica —  po
w iada — ale dla ciebie, Marcinku, będzie chyba

huknęła pięścią w  stół jak  b.uzar.
Pan starosta, jako dżentelmen wobec dam  po

stanow ił wobec tego uchwaię wykreślić, ałe zato 
młuda pani, pogoda czy niepogoda, zaw ieja, czy 
ulewa, musi pędzić parę m il na każde posiedze
nie, Lo w ie, że jak je j nie będzie, to człowieka, 
który jad ł obiad z Hallerem, w yleją  z żoną i 
dziećmi, jak amen w  pacierzu. Autentyczne!

K R Y Z Y S  NA W S I
„Gazeta Warszawiaka" ogłasza korespondencję 

p. Kownackiego z W 'lina o stosunkach panują
cych na wisi kresowej. Skutki kryzysu gospodar
czego na wsi są istotnie straszliwe.
;?j,kasy sejm ików  i  gm in  świecą pustkami i 

dziś n ietylko poszczególne instytucje samorzą
dowe zalegają po kiika m iesięcy z wypłatą pen- 
syj swym  lunkejonarjuszoim, aie wogóle nie są 
w stanie gc-spcdaiizyć normalnie z jakim ś roz
sądnym planem na przyszłość i z budżetem, 
litóry' nie byiby jedyn ie św istkiem  papieru. I-  
stnieją w pow iecie mołodeczańskim  takie gm i
ny, które ściągały podatek drogow y w naturze, 
t. j. kamień iam.i, zwożonem i przez włościan na 
drogi.

Dziś sejm ik, nie m ając żadnych kredytów  na

zainała? —  I wciska czapkę na głowę malca. — 
Ach, ten Gjerl, ten Gjert — szepce matka. Tw arz 
malca staje się szkarłatna, trzym a wr rękach 
czapkę, wpatruje się w  nią jak w  gwiazdę, za
pomina podziękować, wybiega z domu i goni po 
całej wsi, by skarb swój pokazać kolegom, *

G jerl Knulsen rozdał wszystko tak lekko, jak 
gdyby go to nic nie kosztowało. A  teraz radby 
wszystkim do reszty zawrócić w  głow ie, ponieważ 
stoją tacy oszołomieni.

—  Posłuehajcie-no —  powiada, jakgdyby mu 
teraz dopiero przy szło właśnie na myśl. —  Musi
cie przecież dać jakiś przyzwoity podarek ślub
ny. —  Tak, Bogu wiadomo co poczniemy — 
wzdycha matka, a stary zaczyna przestępować 
z nogi na nogę. —  Czy dwadzieścia koron w y 
starczy? —  pyta Gjert. W szyscy spoglądają na 
niego 1 milkną. — O rety —  szepcze matka E lż
bieta. Przychodzi je j na myśl, że może się da oca
lić owce. —  Oto, proszęl —  m ówi Gjerl, i wyciąga 
dwa banknoty. A le Paalow i Fiata zawraca się te
raz w głow ie i zaczyna tańczyć i wym achiwać 
rękami.

Gjert Knulsen nie może już wytrzym ać dłużej 
w izbie. Z gołą głową stoi w pośrodku podwórza 
i rozgląda się, jak  mebo jest ogromne i rozległe. 
Każda rzecz naokoło ma swoje własne oblicze. 
Łączka okalająca obejście Flaita jest teraz kobier
cem żółtych i czerwonych kwiatów, a z  ganku 
kuchennego dochodzi woń morza i śledzi. W ita j 
nam! —  m ów i wszystko. Musi wejść do małej 
stodoły, Boże mój, za każdym razem staje się 
mniejszą. A le  tu stał przecież w  niejeden mi oceny 
raucie zim ow y 1 młócił zboże z  ojczymem. Głucho 
rozbrzm iewał5 i  huczały rytm iczne uderzenia. 
Następnie musi zajrzeć do stajenki. Tak, tak, tu 
wszystko jeszcze po dawnemu. I przypomina so
bie zim owe wieczory, kiedy wchodził tu z  matką, 
by w ydoiła  krowy. Cieniuikim, szemrzącym

budowrę dróg, tego kamienia nie putrzebuje i do
maga się wnplaty gotówkowej, gminy zaś zamiast 
gotówki proponują Kamienie, względnie wykazy 
zwiezionych kamieni. Analogicznie ma się spra
wa z budżetami majątków ziemsKich".

Dalej p. Kownacki przytacza fakt, że jeden z 
ziemian, którego zaw iodła nadzieja na kredyty 
siewne musiał zna wożone przez siebie grunta od
dać do obsiania włościanom.

„Jeszcze więKsze dziw olągi obserwujemy na 
wsi, wśród chłopów. Tu .cofnięto się całKiem 
zdecydowanie do epoki z przed wynalezieniem  
pieniądza.

Jeżeli w łościanin coś nabywa ze diworu )  zboże 
na siewy rasowe prosię, braki z gorzelni l t p ; to 
tylko na odrobienie, rzadziej na zboże, które ma 
oddać po zbiorach.

Za prosię w ięc płaci się 5 dniam 1 koszenia za 
puld żyta  lub owsa 3 dn iam i pracy przy żniwach 
lub młócce md. itd.

W  miasteczkach naoigół chiupi j.uż niczego pra
wie nie kupują, a jeżeli kupują, to także bardzo 
rzadko' za gotówkę, ale przeważnie na rachunek 
zboża z przyszłych zbiorów. W  zeszłym roku 
więksi kupcy zbożowi wypuścili bolny, któremu 
płacili włościanom za zboze, a ci ,zkolei wym ie
niali te bony na sól, naltę, żelazo itd, W  roku 
bieżącym jakoś z temi bonami już,nie idzie i wo
lą wymię n i a d  lie zp os red ni o na towar.

Znam  jednego włośeiar iina, który trudni się 
przewożeniem  garnkowy .wyrabianych w  Iw ień - 
cu do W ilna .

Otóż właściciel tego towaru wypłaca woźnicy 
należność garnkami, które ten zKolei wymienia 
w7 okolicztnych wioskach na to, co sam potrze
buje, a najczęściej daje na kredyt z tern, że na 
jesieni zapłacą mu zgodnie z kursem odpowied
nią ilością żyta.

W ogóle żyto stopniowo staje się m iern ik iem  
wartości i coraz częściej słyszy się określenie 
kupiłem tę rzecz za tyle .to pudów ży ta‘ ,

Towarów  nie wozi kię już kolejam i. ,Z Moło- 
deczna do Wiana (130 km .) przewóz odbywa się 
fu im ankam i, przyczem  n. p. na każdej sztuce 
n ierogacizny zaoszczędza się conaim nicj 30 zło 
tych.

„W  takich warunkach Koleje nie mogą liczyć 
na wzmożenie saę ruchu towarowego ,i kom plet
ny zastój jest zjaw isk iem  łatwo dającem się 
zrozum ieć". ,

Cofam y się zatem  gw ałtownie nietylko do 
czasów, kiedy me było  kolei żelaznej, ale wprost 
do epoki, k iedy pieniądz był rzeczą nieznaną. 
W ieś płaci podatki kamieniami...

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIK!

dźwiękiem mleko spływało dc skopem Jak dziwnie 
oglądać to wszystko ponownie. Wreszcie, swemi 
długiem! nogami zmierza łąką do sąsiada, Sy- 
werta Rónningen. Z jego żoną, Ingą, chodził był 
swego czasu na lekcje re lig ji do księdza, który 
przygotowywał ich dc koniirm acji, &pev negow ie
czora w  jesieni, kiedy zebrali się wszyscy młodzi 
ludzie, oni oboje siedzieli za krzakiem, a tamci 
zaiii?wiali się na własną rękę, nie domyślając saę 
niczego. N ic się z iego nie wyw iązało, ale w  K a ż 

dym razie tam w  mieście jest mu tom ilem  wspom
nieniem, które zachował pamięci. —  T w o ja  mną 
siedzi teraz w domu i czeka może na ciebie? — 
odzywa się głos tuż za nim. T o  Mairta biegnie 
szybko do wsi.

—  Dziecko, gdzież lak spieszno? Może do A m e
ryki? —  Nie, ale pomyśl tylko, gdyby tak kraw 
cowa mogła m i uszyć suknię na jutro! Musiałaby 
co prawda szyć przez cala noc, ale... I już pędzi 
dalej, że spódnice fruw ają  wysoko.

Gieri siedzi obok Ingi i rozmawia z nią. Teraz 
z  niej kobieta, na której w idn ieją  ślady kilku 
porodów i ciężkiej pracy. A łe to nic nie szkodzi 
on w idzi ją taką, jaką była —  wtedy. Jest rosła, 
bujna, a ciepła bladość powleka je j regularne 
rysy. Dziś również przyniósł je j drobny upom i
nek, jak zawsze. Ona śnreje się, słuchając jego 
lekkiej paplaniny, ale przyglądając się mu, mruży 
trochę oczy. Kto wie, dla tej kobiey, pogrążonej 
w  powszedniości życia oznacza on może cos od
świętnego.

W  drodze powrotnej przygląda się szarym za
padłym budynkom matki i ojca. Rozumie się, że 
któregoś dnia zburzy te stare rudery i wzniesie 
tu nowe zabudowania. A  jednak, kocha to wszyst
ko, jakiem  jest. Dom rodzinny pozostaje jednak 
domem rodzinnym^ chociaż jest biedny.

Dla dzieci nie było to byle czem patrzeć na
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Rozgromien e bandy „a fa Tasiemka**
N A  PERYFER5 A.CH STOLICY

Jak się obecnie ukazuje, banda terorystów  z 
Kercelaka, t. zw . „ tasiemko wcó w ", m iała wiiedu 
naśladowców. I tak: co pew ien czas policja  „w y 
kańcza" (lik w id u je ) tu i ówdzie szajki wymusi- 
cieli, którzy n ie sieją, nie orzą, a zbierają haracz 
pod groźbą palki, noża lub rewolweru

W  ostatnich czasach postrachem Gocławka 
(za Grochowem ) była zoi ganizowana „5 -ka1' 
bezczelnych opryszków, którzy teroryzow ali m ie 
szkańców tamtejszych i przechodniów.

Członkowie tej bandy, uzbrojeni w  Id je i  drąg', 
ukazyw ali się w  godzinach w ieczornych —  m ię
d zy  9-tą a 11-tą —  na drodze do Gocławka. za
czepiając każdego z  przechodzących i żądając 
p ien iędzy na wódkę.

— D awaj forsę! —  wołano, gdy zaś atakowany 
gość „śm iał" ódtmcwić temu żądaniu, bito go, 
"zem popauło! —  N ieraz na szosie rozlegały si£ 
krzyk i i a la rm y napadniętych, którzy z brak i 
w  pobliżu posterunku policyjnego, nie m ogli l i 
czyć na pomoc.

Napaści i  bó jk i były' tam na porządku dzien
nym  K rw aw a „5 -ka" wymuszała również okup 
od w łaścicieli posesyj, w  razie zaś odm ow y roz
rzucali parkany, w yb ija li szyby, niszczyli urzą

tego eleganckiego pana, jak wraz z niemi roze
brał się w  izbie napoddaszu i w koszuli z man
kietami rzuci się na łóżko i wlazł pod przykrycie 
ze skóry. —  Czy matka wyławia jeszcze myszy 
z mleka? —  pyta a wszyscy ryczą ze śmiechu.

Ale następnego dnia Per krzyknął p.zcz drzwi:
— Przyszedł grajek.
Starzy i młodzi wybiegli z domu. A oto widać 

już łódź sunącą po lśniącej zatoce, a Lars Bona 
naprawdę siedzi na ławie i przygrywa już do 
tańca.

Łódź podpłynęła do brzegu, a Gjert ruszył 
z Flaszką wódki i poczęstował chłopaków. Obaj 
wioślarze musieli wracać. Wiosłowali półtorej 
mili, to znaczy piętnaście knomelrow, dla kieli
szka wódki.

Natomiast Lars Bona o jasnej kędzierzawej 
brodzie kroczy już łąką i rozgląda się po otocze
niu. Wyrósł był tu, pośród gór okrytych lasem. 
Los rzucił go na szare nagie skały, daleko nad 
otwartem morzem, ale teraz znów jest tu i wciąga 
powietrze całkiem inaczej niż poprzednio, i od
wraca głowę i wielkie zalesione skłony wzywa na 
świadka, jako jest tym samym zuchem so daw- 
niej.

Do Norset były trzy długie mile. więc musiano 
jechać końmi. Zarówno Paul Fiata jak sąsiedzi 
byli najzupełniej zgodni, że najlepszy będzie wóz 
ciężarowy, gdyż pomieści wielu ludzi. Tedy 
w  ciągu dnia trzy w iełkie wozy pełne weselmików 
wyruszyło ze wsi. Bose dzieciaki biegły przodem 
i obok i z tylu, bodaj kawałek chciały też iść na 
wesele. Ale na jednym z wozów siedział Marci- 
n«K w  nowej czapce i łaskawie patrzył na nie ze 
swej wysokości. On przecież naprawdę jedzde na 
wesele.

Rozumie się, że Knutsen mógłby sobie był po
zwolić na pańską jazdę bryczką, gdyby był chciał, 
ale weselej przecież jechać drabiniastym wozom 
obok matki strojnej w  mowy szal. Na podołku 
trzymała kosz z podarkami —  I jakże się stało?

dzer ia  i t. p., nadto domagał: się również p ien ię
dzy od tyce mieszkańców, którzy bądź o trzym y
w a li prace, bądź też nabywali jakieś objekty Itd.

Kto zarabiał i  kto wogóle cncial m ieć „spokój" 
i nie m ieć kości po łam anych ,—  musiał się „w k u 
p ić", musiał płacić „5-ce" drabów. Inaczej —  
szły w  ruch k ije, noże itd. Słowem —  zupełnie 
tak, jak  ma słynnym  „Kercelaku"!

Świeżo właśnie pobito do utraty przytomności 
Henryka Koniecznego (Żym irśk iego 12), które
mu teroryści łom tm  żelaznym  rozbili głowę o- 
raz złam ali rękę. Tegoż dm a łobuzy rozebrali 
płot, okalający posesję Jerzego M illera, który 
nie cthciał dać okupu.

Po lic ja  śledcza w drożyła w  tej sprawie docho
dzenie, w  w yn iku  czego ujęto -wszystkich człon
ków  bandy.

Są to „m łodzieńcy" w  w ieku od 22— 25 lat każ
dy, a miamowioie: Bronisław  W ięckowski, Sta
nisław Kędzierski, Jan W itkow sk i, Stanisław 
Paw lik  i Jan Paw lik .

W szyscy oni, na m ocy decyzji sędziego- śled
czego, osadzeni zostali w  więzieniu. Krążą po
głoski, iż zaaresztowana „5-ka“ stanie iprzed są
dem doraźnym.

Ubrałaś się w  nową suknię czy nie? —  pyta. od
wracając się do siostry na tylnem siedzeniu. —  
Nie —  odpowiada matka —  rozmydliła się. Nie 
dała. soh'e uszyć sukni. —  Tak —  krawcowa nie 
chciała uszyć tak prędko? W oli dać materjał A n 
nie tako ślunny prezent. —  Gjert odwrócił głowę 
i spojrzał na młodszy siostrę i spotkał się z jej 
nieco melancholijnym uśmiechem

Grulłoskóre szkapy, sprowadzone z dalszych 
dworków, kłusowały ochoczo. Teraz byli już 
w głębi doliny z morzem śródlądowem, otoczo
nej wzgórzami drzew szpilkowych i dworków' na 
zielonych zboczach. Wszędzie stali ludzie i gapili 
się na ten orszak weselny, a zdarzyło się też że 
tu i ówdzie olysmęly zęby w  szyderskim uśmie
chu. A le Lairs Bona, jadący na pierwszym wozie, 
sam należał do biedaków, więc nie namyślając 
się długo, przyłożył do ust klarnet i zagrał marsza 
weselnego. Niech sobie bogaci kmiecie stoją 
i szczerzą zęby szyderczo, co to szkodzi, tu jadą 
zuchy, zdążający na wesele Klarnet z błyszczącą 
mosiężną osadą błyszczał w  słońcu, a ilekroć mi
jali jakiś wielka folwark, Lars dął jeszcze gło
śniej.

II.
Marjanne -kulaska chodziła z kulą pod jednem 

ramieniem miała zapadnięte usta i szczecinę na 
brodzie. Z dwóch jej córek każda miała innego 
ojca, ale teraz, na starość, człapała po wsi z naj- 
rozmaitszemi nowinkami, a od przełożonego przy
tułku dla ubogich otrzymywała pieniądze na kawę 
i tytoń.

Dziś wybrała się dk, kościoła, a w  taki pogodny 
dzień letni z wszystkich domów wychouzili przc- 
ci e ludzie, praguącr „przyjrzeć się pannie mło- 
dejM. Plac przed kościołem natłoczony był ludźmi, 
wielkimi i małymi.

—  Jadą! —  rzekł ktoś niespodzianie.
W  głęłr doliny ujrzano obłok kurzu wzbijają- i 

cego się z gościńca, a niebawem obłok ten prze- 1

czyć niektóre dane świadczące o socjalnem i po- 
iityczmem rozwarstwowieniu członków arm ji 
czerwonej, aparatu wojskowego, nad którym rząd 
sowiecki roztacza czułą opiekę i z którego stara 
się uczynić swą podporę.

Pomimo wszelkie starania, tak jak dawniej ar- 
m ja sowiecka jest nie robotniczą, ale rolniczą, 
chłopską. W  roku 1927 wprawdzie elementów ro
botniczych było w arm ji czerwonej zaledwie 23‘8 
procent, z początkiem 1932 procent ten podniósł 
się na 35, aie podstawowem jądrem  arm ji so
w ieckiej przecież pozostał element chłopski, cho
ciaż roln icy w  wielkie j  ilości przystąpili do go
spodarstw kolektywnych (68‘7% ).

Poczyniono enei-giezne kroki w  kierunku sko- 
munizowania arm ji i starano Się wszelkiemu 
środkami, aby w  składzie arm ii wzrosła liczba 
komunistów i komsomolców (m łodzieży komuni
stycznej). W  arm ji sowieckiej jest obecnie 55% 
członków pa riji komunistycznej lub członków 
związku m łodzieży komunistycznej. Pom im o to 
jednak kierownicze czynniki w  ZSSR b iją  na a- 
larm, że „w róg klasowy wszelkiem i siłami stara 
się wniknąć do szeregów aronji czerwonej, aby 
tam prowadzić swą rozkładową rol>ttę“ . W edług 
słów prasy sowieckiej „elementy antykomunisty
czne zakradają się do arm ji czerwonej, ukrywa
jąc swoje „n ieproletarjackie pochodzenie". W e 
dług ustaw sowieckich bowiem  żołnierzami, do 
arm ji sowieckiej przyjm owani, mogą być tylko 
potomkowie proletarjuszów. W szyscy poborowi, 
„podejrzani pod względem  społecznym" lub „spo
łecznie niebezpieczni tj. ci, których rodzice są 
burżuazj jnegc pochodzenia, a nawet krewni ich 
są tegoż pochodzenia lub w  których rodzinie był 
duchowni, brani są do arm ji sowieckiej nie do 
noszenia bro-ni, a lt do prac koszarowych.

Nowe pobory przeprowadzone będą handze o- 
ględnie. hpis poborowych przeprowadzono już w  
maju. P rzy  poborze wszelkie daty stwierdzane 
będą ponownie, a każdy poborowy będzie podda
ny przesłuchiwaniom, aby ponad wszelką w ąt
pliwość stwierdzono, czy poborowy nie pochodzi 
z  kułackiej rodziny (kułakiem  nazywa się w  R o
s ji sow. zamożnego roln ika) lub czy nie jest „ży 
w iołem  socjalnie niebezpiecznym ,

Do nabi cia w  księgarniach
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mienił się w  długą żywą smugę. Jeden, dwa —  
będzie razem ponad dwadzieścia koni. leoaiz 
wjeżdżają na ostatnie zbocza, i już zdaleka sły
chać krzyki i nawoływania chłopców. Konie 
okryte pianą pc trzechmilowej drodze, ale teraz 
rozlega się trzaskanie biczów i ostatni kawałek 
drogi przebywa się kłusem i galopem. Na pierw
szym wozie siedzi Lars Bo aa z klai netem i jakiś 
człowiek z doliny w  czerwonej czapce z rożkiem 
i ze skrzypcami; grali obaj tak zawzięcie, że pot 
z nich spływał. Za nimi jechali państwo młodzi, 
następnie stara z Norset, za nią rodzice panny 
młode j, a za nimi długi szereg, podług pokrewień
stwa i rangi. Mieszkańcy doliny w kuczbajowych 
ubraniach tak samo jak zimie, ten i ów w futrza
nej czapicy i w  wełnianym szalu dokoła szyli; 
wobec tego, że przy każdym kamieniu półmilo
wym częstowano wódką, wszyscy mieli teraz czer
wone twarze i śpiewali i krzyczeli głośno. Pośród 
nich był jeden, odbijający oo wszystkich, sta
rzec o białych wło.sach i krótkiej brodzie i twa
rzy prawdziwie niedzielnej. Był to Helge Skau, 
najzamożniejszy gospodarz w  dolinie. Kobiety tę
gie, świadczące swym wyglądem o Oobrvch zbio
rach, siedziały' na wozie z przekrzywionemi gło
wy, a prawie wszystkie miały na głowach czarne 
jedwabne chustki i takie same szale.

Na wielkim dziedzińcu w Limidfigaard roiło się od 
ludzi i koni, a pośrodku tego całego zbiorowiska 
stoi panna młoda z wiankiem na jasnopłowych 
włosach. Rozgląda się dokoła, jest całkiem sama, 
wszyscy tak gwałtownie zajęci sobą, gdzież po
działa s’ę matka? Twarzyczka staje się jeszcze 
drobniejsza, bo nie jest to wcale tak tatwo być 
wesołą, gdy tyle spojrzeń goelzi w  człowieka niby 
pociski kamieni. Nareszcie odkrywa Daru znajo
mych ze wsi rybackiej, którzy schronili się. na 
most stodoły, przystanęli tam i rozglądają się 
zduniionemi oczyma. W ięc ki,va im głową 
i uśmiecha się.

(C iąg dalszy nastąpi).

S z k o t a  z a m k n i ę t a  „ z f  I i a r ę ^
SIO STRA U CZENICY

Od jednego z czytelników, zamieszkałych w 
Sochaczewie, otrzym uje '^Gazeta W arszawska" 
następujące uwagi:

W  powiecie sochaczew-skim, we wsi Sowia W o 
la, 80 dzieci od dwóch lat pozostaje bez nauki. 
Szkoła była, lokal pozostał, sprzęt szkolny jest, 
ale niema nauczyciela. Dlaczego została zamknię
ta szkoła, nikt z  mieszkańców wsi nie wie, boć 
przecież trudno przypuszczać, byr szkoła została 
zamknięta „za karę" z powodu incydentu, jaki 
w yn ik ł dwa lata temu między siostrą jednej z  u- 
ozennic a nauczycielem tej szkoły Janem Pło- 
aowskim, który postępowaniem swojem  zraził do 
siebie całą wieś. Nauczyciel ten był typem psy
chopaty', który raczej nadawał się do szpitala pod 
obserwację, niż do szkoły. Za różne przew in ie
nia karał w  ten sposób, że przytykał ręce dzieci 
do gorącego pieca łub ognia (tak zrobił z  dziew 
czyną Sobczyny, mieszkanką Sowiej W o li), lub

PO BIŁA  NAUCZYCIELA
leż b ił rózgą, aż pręgi wyskakiwały na ciele. T a 
kie Dostępowanie nauczyciela budziło oburzenie 
mieszkańców wsi i wreszcie doszło do tego, że 
gdy' Ptodowski pobił jedną uczennicę, siostra je j 
pobiła znowu jego. Po tym wypadku zamknięto 
szkołę. Mieszkańcy wsi bezskutecznie przez dwa 
lata prosili inspektora szkolnego, aby otworzył 
zpewretem  szkołę. Czy za gorszące w ybryki nau
czyciela m ają odpowiadać dzieci, którym już nikt 
nie zw róci tych dwóch lat straconej nauki? Pan 
kurator Pyilakow sk i tyle różnych okólników przy 
różnych okazjach w ydaje i tak bardzo leży mu 
widocznie ..wychowanie państwowe" na sercu, że 
nie ma czasu na zajęcie się takiemi drobiazgami. 
A szkoda, wielka szkoda, bo przez zamknięcie 
szkoły bez żadnych powodów przyspurzył p. P y t- 
laikowski państrwu kilkudziesięciu analfabetów, co 
chyba nie leży w  programie wychowania „pań
stwowego". Chociaż, kto tam w ie naprawdę?

Przed poborem renruta do armji sowecKibi
Z dniem 1 września rozpoczną się pobory re- I powołani bedą młodzieńcy urodzeni w  roku 1910. 

kruta do arm ji sowieckiej. Do służby wojskowej ' W  związku z tern nie od rzeczy będzie przyto-
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Slan średni poczyna krzyczeć
W  związku z wystawą rzem ieslniczo-przemy- 

słową w Cieszynie został na dzień 24 hm. zwoła
ny do Cieszyna zjazd rzekomo stanu średniego. 
Na zjazd ten, zwołany zi esztą przez mało znaczą
cego krzykacza sanacyjnego Satarę, przybyło jesz
cze paru pseudo-saruttorów, a to Jarczyk, Kowacz 
i jakiś johie tam Piętka. Pod wysokiem i auspi 
eiami cbersanatora dra M ichejdy zjazd zosłat za 
gajony i po niebardzo mądrych wywodach nie
których członków towarzystwa wzajem nej sana- 
cyjnej adoracji, uchwalono m em oijał, który roz
poczynając się hołdem dla dzisiejszych sanacyj
nych władców, kończy się hardzo niepochlebnem 
pod adresem sanacji epitetami.

Ażeby nas nie posądzono o gołoslownośc, w 
wyjątkach przytaczamy za sanacyjną szmatką, 
wychodzącą w ( ,eszynie pod ozannnym tytułem. 
„N ow iny śląskie" ten na tj m zjeździe ucnwauony 
memoijał;

A  więc:

M EM O RJAL
Zebrani na Zjeździe gospodarczym przed

stawiciele Stanu Średniego na Ziem i Cieszyń
skiej w dniu 24 lipca hr. składają hotd obec
nemu Rządowi za Jego wielki wysiłek nad 
utrzymaniem row nowag' gospodarczej w tym 
w ielkim  kryzysie, który ogarnął bezwzględnie 
cały świat, czego jesteśmy obeeiPe świadkami.

Po tym słodkim i baa dzo czołobitnym wstępie 
Przedstawiciele (przez wielkie P )  tego rzekomego 
stanu średniego, dochodzą do świadomości, czego 
domagać się mogą i co jest możliwem. Podnoszą 
więc: Ży jem y od 7 lat w  stanie, który nie da się 
dalej utrzymać (py tamy się tych panów, za co 
więc wyrażanie takiego czołobitnego hołdu), gdyż 
warsztaty nasze obłożono nadiniernemi podatka
mi, a za tern idącem: karami i odsetkami (czy  też 
i sanatorów sanacja karami sanuje), świadczenia
mi socjalnemi (ach tu cię bo li!) oraz iiinemi cię
żarami, pomimo największych wysiłków  załamu
ją  się (w ięc składamy pokorny hołd).

Dalej poczyna juz zupełnie psioczyć, niczem 
opozycja. Naprzykład:

W tłoczono nas w szeregi ciężkiego przem y
słu, który stworzył kartele i syndckaty, a któ 

* ry  nie płacąc należnych podatków zgarnia ka
pitały lokując je  zagranicą, przez co kraj ubo
żeje i wzmaga się w dalszym ciągu bezrobo
cie, len ciężki przemy sł jest lepiej traktowany 
przez rząd, bo zaległości w podatkach skreśla 
mu się w mnjonach, zaś drobnemu przemy
słu (siei), rękodziełu i handlu za zalegle podat
ki zabiera się u" zjed nok rolnie ostatni sprzęt z 
warcztatu.

Zebrani na Zieździe proszą, by bezzwłocz
nie usunięte zostało nagromadzone zto i zwró
cono uwagę na następujące dane:

1)  skomasowanie i obniżenie ' wszelkich 
św.adczeń socjalnych;

2)  przywrócenie wolności pracy;
3) ograniczenie etatyzmu, zniesienie zmecha 

nizowanych warsztatów państwowych, które 
uprawiają niezdrową konkurencję rzemiosłu* 
drobnemu przemysłów i i handlowi, przez co 
niszczą podatnika;

4) zniesienie podatku obrotowego dla drob
nego rzemiosła, a  rozłożenie podatku docho
dowego proporcjonalnie na wszyslkie stany;

5) wprowadzenie książeczek podatkowych, 
wedle których podatnik będzie m iał możność 
w  każdym czasie wpłacić należny podatek;

6)  zmniejszenie zawysokioh rożnie przy pa
tentach od katogorji V I I I  do kategorji V, któ
re utrudniają rozwój małych warsztatów pra
cy przy ewentualnej konjunfcturze;

7) zwolnienie od podatku tych rzem ieślni
ków, którzy przekroczyli 65-ty rok życia a 
pracują z iedną siłą najemną;

8)  rzemieślnik, płacący podatek ma być 
zwolniony" od wyknpna świadectwa handlowe 
go na sprzedaż produktów wiasnego wyrobu 
w  innym lokalu;

9) udzielenie dla rzemiosła, drobnego prze
mysłu handlu długoterminowego kredvtu;

10)  zupełne zniesienie kartel’ , co przyczyni 
się do obniżenia cen surowców;

r l )  prosimy e ochronę własności nierucho
mej, temsamem zniesienie ustaw w yjątko 
wyoih, sprzeciwiających s i" prawu konstytu
cyjnemu a ograniczających korzystanie z pra
w a własności nieruchomej;

12)  prosim y o ochronę własności ruchomej, 
jak np. kapitałów- alokowanych w  Kasach o -

szezędnosci i zwyższar.ie kar za sprzeniewierzę 
nie obcy ch kapitałów, gdyż przez rożne upa
dłości traci społeczeństwo zaufanie do insty- 
tucyj publicznych i kapitały przecliowywuje 
się w okryciach, co powoduje katastrofalny 
brak waluty obiegowej.

Dziwnie, bardzo dz'wnie życie się składa. W y 
raża się komuś hołd, a zarazem krzyczy się na 
niego- że wierne owieczki strzyże ile się tylko da, 
życie uniemożhwia, nie chce usunąć nagromadzo
nego zia, a dalej prosi się go o ochronę własności 
nieruchomej (ju ż źle się dzieje, jeżeli przyjaciela 
trzeba prosić o  r ienaruszanie własności), a szcze
gólnie zaciekaw la nas punkt 12- ty, w którym  ten 
biedny i zatracony stan średni prosi o  ochronę 
K aa oszczędności i zwyższenie kar za sprzemew ie- 
rzenie obcych kapitałów.

Ten stan średni, któremu już brak suchego ka
wałka chleba widocznie musi m ieć jeszcze po 
ważne zasoby ukiyte po różny ch banezkach, kiedy 
aż tak strasznie krzyczy o  specjalną ochronę. Ro
zum iem y się, pieniądze do banczków- ale św iad
czenia socjalne, poco, nam. komu potrzebne, znieść 
je, wszak tu chodzi ty lko o bydełko robocze, które 
zdychać może 

Kapitalneni jest to, że 12 punkt uchwalono w 
obecności p. dra M ichejdy, który jako prezes rady 
nadzorczej Banku Lwangelickiego, coś niecoś mógł 
by' o pewnych praktykach niektórych osób w Cie
szynie powiedzieć, a szczegohre np, o  transakcji 
nieruchomościami „Św itu” , na temat której różne 
wersje lu krążą.

N ie o to nam zresztą chodzi. T ym  artykulikiem  
chcieliśmy wykazać jedynie umysłowośó. sobko- 
stwo i wo-gole ni°chlujność tego lak zwanego sta
nu średniego, który to i panu Bogu świeczkę i d ja- 
bełkowi ogarek. No tak, do czasu I

l  Kralu i zr świata
—u—

ĆGON PO SŁA  BB. Onegdaj zmarł nagle w 
W arszaw ie w  lecznicy „Omega” p. Stanisław 
W artałski, dyrektor warszawskiej izby handlowej 
i poseł BB. W  jego miejsce w’chodzi do Sejmu 
z listy Nr. 1 —  BB p. W acław  Mierzejewski, ku
piec, kapitan rezerwy.

M A JĄ TE K  ŚP. A. SKRZYŃSKIEG O  Marja ze 
Skrzyńskich Sobańska, właścicielka majątku Za
górzany złożyła w sądzie okręgowym w Jaśle 
wniosek o postępowanie ugodowejT-ofiarowująe 
w ierzycielom  60 proc. należyiości płatnych bez 
odsetek w  ciągu dwóch lat. Stan czynny majątku 
wynosi 3,700.000 zł., a bierny o 450.000 zł. więcej. 
P. Sobańska tw ardzi, że długi i zobov.iązania 
ciążące na majątku (zaległe podatki, pensje etc.) 
powstały jeszcze za życia poprzedniego w łaści
ciela Zagórzan, je j brata Aleksandra.

W Y S T A W A  O BRAZÓ W , R Z E ŹB Y  I C E R AM I
K I W  ZAK O PAN E M . W  Zakopanem otwarto w 
drugiej połowie lipca wystawę obrazów, rzeźby 
i ceramiki tutejszego Związku Plastyków. W y 
stawa przedstawia się bardzo okazale, zarówno 
pod względem dości eksponatów, jak i poziomu 
artystycznego. Biorą w n iej udział artyści Gałek, 
Rafał Malczewski, W itk iew icz, Szosiak, Rykała 
i inni.

TR A G IC ZN A  ŚMIERĆ R E S TA U R A TO R A  K O 
LEJO W EG O  W  BO CIiN I. Piszą nam z Bochni. 
W  dniu 22 lipca odebrał sobie życie przez pow ie
szenie w lasku na Uzbonni restaurator kolejowy 
Antoni wwiatkowski osierocając żonę i sześcioro 
dzieci- Powodem samobójstwa był brak pienię
d zy  na zapłacenie długów za pobrane towary, po
nieważ goście bocheńscy zarw ali go na kilka ty 
sięcy złotych, jedząc i p ijąc u niego od dłuższego 
czasu na „Lachę , w ym aw iając się zawsze na św. 
pierwszego. Gdy nadchodził każdy ten oczekiwa
ny św. 1-szy, to albo mu. nic nie płacili, albo 
bardzo mało, wymów iając się zawsze na obcięcie 
poborów' łub na co innego, a ponieważ był to 
człowiek hardzo honorowy, uprzejm y i grzeczny, 
a w dodatku łatwow ierny, brnął coraz w ięcej w  
długi tak, iz na ostatku nikt mu nic nie chciał 
skredytować, a nie m ając gutówrkl nie m ógł na
być żadnego towao u i wkońcu nie m ając innego 
w yjśc ia  zmiuszony był odebrać sobie życie. P o 
grzeb odbył się w  niedzielę po południu z  kostni-' 
cy cmentarnej, która była na słuszne życzenie 
żony do ostatniej chw ili na kłódkę zamknięta, 
aby ci, k tórzy się mu do takiej śmierci przyczy 
nili, w ięcej go mie w idzieli 

ECHA K R W A W Y C H  ZAJŚĆ W  P IO T R K O 
W IE , Dnia 27 lipca sąd okręgowy w  Piotrkow ie 
rozpatryw ał sprawę 21-letniego Marjana N iew ia 

domskiego i 20-letniego Stefana Gleznera. którzy 
brali czynny udz; il w pamiętnych krwawych 
zajściach przed hutą „Hortensja” podczas sze
ściotygodniowego włoskiego strajku. Zajścia te 
rozegrały się w ciągu dwóch dn. 3 marca ranni 
zostali kamieniami 3 policjanci łpdzcy: Szy- 
szkowski, W ale w czat i Dąbrówka, oraz umai nie 
zlinczowane po-tjera fabryki, który postrzelił ro
botnika i robotnicę. 5 r n .c a  ranni zostali ciężko 
dwaj robotnicy i dwaj policjanci. Obydw’a j o- 
skarżenj brak udział w walce Bumu ze sprowa
dzoną z  Eodz. pomocą policyjną. Sąa skakał oby
dwóch na rok więzienia, zastępującego dom po
prawy, przyczem zcliczono im  areszt prewencyj
ny od marca i wypuszczono ne wolność za kau
cją 400 złotych do czasu apelacji.

UJĘCIE ŹCNOBÓJCY W  PO B L iŻU  M IEJSCA 
ZBRODNI. W  Łodzi został aresztowany zpnoj?ój- 
ca Leon Zakrzewski, o którego niezwykłych ko
lejach burzliwego życia donosiliśmy kilka dni 
temu, Na jaw  w yszły dalsze szczegóły zbrodni. 
Zakrzewski zeznał, iż  kłótnia rozpoczęła się m ię
dzy nim a żoną o... obcasy gumwoe, na które Z. 
chciał od zony otrzymać P50 zł. Podcza: kłótni 
Z. rzucił w  żonę ciężka popielniczką trafiając ją  
w  głowę, a gdy ona uderzyła go w  twarz, ch w y
cił ją  wściekły za szyję i udusił. Aresztowano go 
błądzącego w pobliżu miejsca zbrodni. Śledztwo 
przeciw Zakrzewskiemu toczy' się w  trybie zw y 
kłym.

TA JE M N IC A  ŚMIERCI ŻYD O W SKIEG O  A K 
TO RA. Przed miesiącem W arszawa była za in 
trygowana tajemniczem morderstwem, popełnio- 
aem na osobie aktora żydowskiego Gotfryda, któ
ry  jak się okazało ze śledztwa, prowadził życie 
podwojne i cale noce spędzał na hulankach w  
najbardziej podejrzanych przedmiejskich kna j
pach. Znaleziono go martwego i obrabowanego z 
ubrania na jednem z odludnych miejsc przed
miejskich z zaciśniętym na szyi krawatem. Dro
biazgowe dochodzenia policji ustaliły, że Got
fryd  będący zboczeńcem m iał przezwisko Jan 
Duś, a pochodziło to stad. że swoje przyjaciółk i 
nakłaniał, aby go dusiły. P rzy  jednym  z tego o- 
dzaju zabiegów, którego operatorka była znana 
policji z  najgorszych stron Zo fja  Kuzia, nasląpiia 
śmierć Gotfryda. Morderczynią czy też przypad
kową zabój czynię po miesiącu aresztowano.

PR ZE D  SĄDEM D O RAŹN YM  W  G D YN I od
był się proces szpiega niemieckiego Reschotkow- 
sky‘ego, który ud 10 la* przebywając w  Gdańsku, 
jako rzekomy pośrednik matryimonjalny, upra
w iał szpiegostw o. M iędzy innemi brał on udział 
w  uprowadzeniu z Gdańska do Niem iec w  b :a ły  
dzień obywatela polskiego Dziocha, ktorego po
tem sądy niemieckie skazały na 7 lal ciężkiego 
więzienia. Ostatnio Reschotkowsky przyjechał na 
teren Polski w towarzystwie dwóch dam i na 
podstawie listów gończych został aresztowany. 
W  związku z tą sprawą powstał w ielk i hałas 
w Berlinie. „Deutsche Zeitung” w korespondencji 
z Gdańska zarzuca władzom polskim jakoby 
Resohotkow sky‘ego porwano i gwałtem przyw ie
ziono na teren Polski. Z tego powodu dziennik 
ten oświadcza, że jeśli w ydzia ł wojskowy przy 
polskim komisarjacie generalnym nie będzie u- 
sunięty z Gdańska, to beczka prochu, jaką jest 
W olne miasto wyleci wT powietrze pewnego dnia 
i w yw oła olbrzym i pożar Nacjonalistyczna „Dan- 
ziger AUgemeine Zeitung’ wtóruje temu atakowi, 
a  to samo czyni takie kilka innych gazet. Jak 
jednak stwierdza „Danziger Deutsche JNachrich- 
ten", pogłoska o porwaniu Reschotkowskv‘ego 
przez agentów jrolskich powstała nie w  Gdańsku, 
ale w  Berlinie.

W YR O K  ŚMIERCI. Jak donoszą z W ilna, od
była się w Giębokiem przed sądem doraźnym roz
prawa przeciwko Konstantemu Kwiecińskiemu, 
oskarżonemu o zabicie siekierą do spółik' z  bra
tem spotkanego w lesie posterunkowego policji 
Andrzejewskiego. Kwieciński, który całą winę 
spychał na brata, zastrzelonego w  czacie pościgu, 
został skazany na karę śmierci.

M O RD ERSTW O  I SAM OBÓJSTW O W  W IL 
N IE . W czoraj ćw iczący na Górze Trzech K rzy 
ży pod W ilnem  żołnierze, u s '^ ze l: w  pewnej 
chw ili s liza ly  rewolwerowe i krźyk xohiecy. — 
Przebiegłszy "na miejsce, znaleźli dającą słabe o- 
znaki życ :a, postrzeloną kobietę^ a o kilkadz: e.siąt 
kroków" zw łoki mężczyzny, który przed chw ilą 

1 odebrał sobie życie Jak wynika z  dochodzenia, 
b y li to: urzędniczka pocztowa z W iln a  Janina 
Januszkiewicz i student uniwersytetu warszaw
skiego A lo jzy  Bałzuk, który c;ężko ranił Janusz- 
kiew iczówoę, a nastęjmie jnopełnił samobójstwo. 
Przvczvna tajemniczego zabójstwa i samobój
stwa, pozostaje dotychczas .tieznani.

ŚLTTB a R T T R A  R U B IN S T E IN A  W  Londyn ie 
odbył się ślub znakom itego pian isty poirkiego 
A r t ira  Rubinsteina z  panią A n ie lą  z M łynar
skich Munzową. P  Munzowa była żoną znanego 
m an isty i  jeist córką Em ila M łynarskiego.

\
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N IE  B Ę D ZIE  ULG CE LNYC H  N A  P A P IE R  
Waffseawa, 30 lipca. (T e l w ł.). Jak się d ow ia 

dujem y, wobec postanowienia zniżki cen papie
ru w  kraju z dn. 1 sierpnia, ministerstwo skarbu 
w  porozum ieniu z m inisterstwem  pizem ysłu i 
handlu nie będzie udzielało ulg celnych na za- 
girarirzny papier pakowy, gazetowy i kancefla- 
jy jn y , które przcwidjywiafo rozporządzenie tych 
m inisterstw z  20 czerwca b. r. W szelk ie poda ma 
w  tej sprawie będą odrzucone.

ZJAZD  PRZED SIĘB IO RCÓ W  
AU TO BU SO W YCH  

W arszawa, 30 lipca. (Tlei. w l.). Dziś rozpoczął 
się I I  zjazd przedsiębiorców autobusowych z  ca_ 
le j Polski. W  zjeździe bierze udział 80 delega- 
tów. Głównym tematem obrad zjazdu jeśL spra
w a jnoiweliżacji ustawy o  funduszu dirojgjotwym. 
Z jazd potrw a do poniedziałku

Z L IK W ID O W A N IE  W Y D Z IA Ł U  B U D O W LA 
NEGO W  E L E K T R O W N I W A R S Z A W S K IE J  
W arszawa, 30 lipca. (Te l. w ł.). Dziś ;w  elek

trowni warszawskiej w ym ów iono posadę w.szy- 
stkim urzędnikom w ydzia łu  budowlanego w 
liczbie 24 osób. Powodem  tego lik w id ac ja  tego 
w rdzia lu  ze względu na brak robót. Za 3 m ie
siące przestaną pracować urzędnicy a wraz z 
nim i 400 robotmków. Redukcja całego działu 
w yw oła ła  wśród robotników przygnębiające 
wrażenie.

W ZR O S T  L O T N IC T W A  SOW IECKIEG O
Ryga, 30 Upca. Sowieckie lotnictwo wojskowe, 

rozporządzające obecnie dwoma tysiącam i sa
m olotów , zyskać m a w  bieżącym roku 1.000 no
w ych san o lotów . Liczba lotników sowieckich 
wynosząca obecnie 11.000, m a być znacznie po
większona. (

PRZED  W YB O RAM I W7 NIEM CZECH
Berlin, 30 lipca. Z okazji jutrzejszych wyborów  

dio Reichstagu w yda l dziś rząd Rzeszy odezwę, 
która m. in. głosi: Na propozycję rządu Rzeszy 
prezydent nozwiązał Reichstag w  dniu  4 czerwca 
hr. gdyż nie odpow iadał już woli nanodu. W  dn. 
31 hm. ma naród wybrać nuwy Reiclnstag. G ło
sowanie jest iTetylko najw ażniejszem  uprawnie
niem, lecz również najświętszym  obow iązkiem  
każdego Niem ca. Należy w ybrać taki Reich
stag, który byłby zdolny do spełnienia swegło 
w ielk iego zadania dla dubra narodu niem iec
kiego. W  chw iłi obecnej kieru je państwem rząd 
bezpartyjny, jakiego w obecnym okresie k ryzy 
sowym  naród potrzebuje. A le nawet laki rząd 
potrzebuje współpracy Reichstagu. N iem cy m u 
szą zatem posiadać Keiohislag, któryby nie tylko 
odpowiadał w oli narodu, lecz był również skłon
ny do współpracy ręka w rękę z i zadem s il
nym. Jutrzejszy dzień zadecyduje o losach na
rodu. Prezydent i  rząd oczekują, że wszyscy 
N iem cy spełnią swój obow iązek.

Berlin, 30 lipca. Na lotnisku rem pe 'ho f spadł 
dziś po południu samolot propagandowy pairtji 
narcdow o-socja lis lycznej i uległ zniszczeniu. — 
Jeden z  p ilo tów  poniósł śmierć, drugi zaś od
niósł ciężkie rany.

K R W A W E  W A L K I U L IC ZN E  
Berlin 30 lipca. W czora jszy dzień minął znów 

pod znak.cm krw aw ych  walk ulicznych między7 
komunistam i a policją. W  toku walki jeden z 
komunistów został zabity a 6 osób, w  lem 3 po
licjantów odniosło ciężkie rany. W a łk i uliczne 
trwały7 do godz. 23 w nocy. Policja  zmuszona' b y 
ła zamknąć wszystkie ulice i poddać wszystkich 
pizechoda.iów rew iz ji osobistej. Także w  innych 
częściach m iasta dochodziło do starć, podczas 
których szereg osob odniósł rany. W  N o iym ber- 
dze po zgromadzeniu prze cl wybór czem „Ż e la z 
nego Fron tu " urządzili h itlerowcy napady na 
w ia ca ją iy c li z zebrania socjalistów raniąc ? o- 
sób sztyletam i i strzałami rewolwerowymi. —  
W  Rzesinie (R iesenhurg) w  Prusiech Zachod
nich napadło kilkudziesięciu uzbrojonych h iile - 
rowcó.w na grupę członków Reichsbanneru. —  
W  loku bójki dwóch reichsbannierowców zosta ■ 
ło zastrzelonych a jeden ciężko ranny. H itle row 
cy m ie li dSwóch rannych.

W  Esslingen w  W irtem berg ji podczas bójk i 
m iędzy konuunstanii a po lic ją  dwóch komuni 
stów7 zostało zabitych, zaś dwóch po lic jan tów  i 
jeden komunista odnieśli rany ciężkie.

Berlin, 30 lipca. W  mieszka ni u pewnej wd)o- 
w y  w7 Koburgu w yk ry ła  po lic ja  ta jny skiad foro 
ni, należącej do partji h itlerowskiej. W  ręce 
p o lic ji wpadło 19 karabinów, skrzynia rewolwie- 1

rów i mnóstwo am unicji do karabinów i rewol
werów.

Berlin. 30 lipca. Po zgrom adzeniu part na- 
rcdowo-socja lrstycznej doszło wyżeraj wieczór 
w Reulinigen (W irtem b erg ja ) do ostrej strzela
niny m ię d z y  hitlerowcam i a po lu ją . W  toku 
w alk i 5 po lic jantów  i 2 hitlerowców odniosło 
rany lżejsze.

Beriip, 30 lśpca. Jau „Vossische Ztg.“ donosi z 
N tukceln  ^alrzym ała policja  wczoraj wieczór 
podejrzane aulo, w którem  znajdowało się kilku 
osobników. Przeprowadzona natychmiast rewi - 
zja  auta dała w wyniku tnzy nabite rew olw ery 
i k ilkadziesiąt naboi. W szystkich osobników a- 
re-sztewano. Zna jdow ał się m iędzy nim i także 
poseł narćdo w o-socjalistyczny d|o Reichstagu
Gperlitzer.

ZA S Ą D ZE N I FA Ł S Z E R Z E  M O NET 
Benin, 30 lipca. Fałszerz bilonu dwum arko- 

wego Salahan został wczoraj .późnym wieczorem 
skazany na 5 łat w ięzien ia i pozbawienie praw7 
obywatełskich na lal 10. Żona jego skazana zo
stała na rok w ięzienia.

BEZROBOCIE W E  FR AN C JI
Paryż, 30 lipca. W edle wykazu statystyczne

go liczba bezrobotnych w7e Francji w dniu 23 lip_ 
ca wynosiła  265.017 o>sób, czyli w  stosunku do 
16 fcm. wzrosła o 1330 osób.

PO R O ZU M IE N IE  W  S P R A W IE  RO ZBRO JENIA  
Paryż, 30 lipca. Piremjer Hooyer w ydał wczoraj 

na cześć głównego delegata am ery Kańskiego na 
konferencję rozbrojen iow ą Norm an Davi,sa o- 
biad, w którym  wziął również udział ambasador 
am erykański w Paryżu  Edge. P o  obaedzie Her 
riot i  Da\is odbyli dłuższą konferencję, której 
tematem była kwest ja  rozbrojenia. W ed le dz ien 
ników amerykańskich, wychodzących w  P a 

ryżu, m iędzy obydwom a męża ni. stanu osią
gnięte zostało pioriozuinieinie cc do ścisłej współ
pracy na konferencji rozbrojen iow ej m iedzy 
Francją, Angłją  a Stanami Zjednoczonem u —  
1'lrancuskie kola polityczne sądzą, ze poruszona. 
z|ostala również kwestja długów wcjennych, —• 
,,Ere Nruu\ełle“ , oagan prem jera Herlriota o- 
świadcza, że wczorajsza rozm owa zain icjowana 
została przez Stany Zjednoczone i dodaje, że 
zbliżenie iian iu sk o  - am erykańskie jest na
stępstwem konferencji lozańsieiej i genewskiej,

AKCES NO RW EG JI 
Londyn, 30 lipca. Rząd norweski zgłosił swe 

przystąpienie do francusko-angielskiego paktu 
zaufania.

ZA PR O SZ E N IE  N A  Ś W IA T O W Ą
KO NFERE NCJĘ  R O ZB R O JE N IO W Ą 

N ow y Jflrk, 30 lipca. Ambasador angielski w 
W aszyngton ie wręczył departam entow i stanu 
notę, w której rząd angielski prosi rząd Stanów7 
Zjednoczony ch o wzięcie udziału w  św iatow ej 
konferencji gospodarczej. Nota za w jera zs p ro
szenie rządu amerykańskiego, do wzięcia udzia
łu w  pracach kom itetu Rady I igi Narodów, któ
rego zadaniem  jest przygotow anie konferencji 
gospodarczej, oraz zaw iera zapewm eide, że na 
konferencji nie będą poruszane sprawy repara- 
cyjine i długów wojennych. Jak słychać z  kół 
poinfcBiPteiwainych, rząd  am erykański weźm ie 
udział w konferencji.

KO N FERE NCJA  B R YTYJSK A  W  O T T A W IE  

Londyn, 30 lipca. Na bryty jsk ie j konferencji 
gospodarczej w O ttaw ie w  toku dyskusji nad 
kwestją w alutow ą angielski m in ister skarbu Ne- 
v ille Chamberlain wskazał ponownie, że rząd an 
gielski powróci do parytetu złota o, ile pozwolą 
na to okoliczności. W  kołach konferencji liczą 
się z  tern, że konferencja zakończona zostanie 
wr połow ie przyszłego miesiąca. Dalsze prace nad 
sprawam i gospodarczemi pow ierzone zostaną 

specjalnej kom isji. P lanow ane jest również u- 
tworzenie stałej kom isji gospodarczej dom in jów  
z siedzibą w  Londyn ie, której zadaniem  byłoby 
regulowanie spraw celnych m iedzy poszczegńl- 
nemi dom in jam i.

W O JN A  Z W E T E R A N A M I 
Nowy Jork, 30 lipca. Przepędzeni z W aszyn g

tonu weteran i am erykaĄscy .podążają do P e r  ■ 
syfw an ji. Gubernator stanu W irg in ja  zabroni’ 
im wstępu i po lecił m ilic ji obsadzić wszystkie 
drogi, w iodące do W irg in ji W eteran i zam ierza
ją zebrać sę w Juhnslown w stanie Pensylw a- 
n ja , skąd zam ierza ją  w zim ie urządzić now y 
marlsz na W aszyngton. Dzienniki dem okratycz
ne, potępiając taktykę w ładz wobec weteranów.

m ów ią o w ielk im  błędz:e Hoovera, który7 zdecy
dował się na przepędzenie współubyw&teli przez 
kaw alcrję i gazy.

Żydzi v» Rosji Sawieok ej
Ba,dzo ciekawy artykuł na temat życia i po

łożenia Żydów  w  Rosji Sowieckiej po jaw ił się 
ostatnio w em igracyjnej gazecie rosyjskiej „S.e- 
godnia“ . JesL on referatem z książki L. Singera 
„Ludność żydowska w  ZSSR i  dotyna kwestji 
pod w ieioma względam i bardzo chai amerys tycz
nej.

Żyd rosyjski w przeszłości byl całem swern je 
stestwem zw iązany z  życiem  malomiasteczkowem. 
Ten żyd małomiasteczkowy z lat przedwojen
nych, prowadził egzystencję marną, codz ienny 
żywot szary. Byt małomiasteczkowy pętała l. zw . 
linja osiadlości, ale zawsze było to coś w iekam i 
ustabilizowanego. Błoto? Tak, lecz błoto spo
kojne.

W ojn a  i rewolucja wyw róciły ten byt do góry 
nogami, rozbiły- skład małych miasteczek, których 
ży7cie bolszewizm zamordował doszczętnie. Zakaz 
nandlu pry wa lnego uderzył w  samo sedno ich 
życia. Rozterka wpełzła do domostw żydowsk:ch, 
małe handle zamarły, cały charakter m iaste
czek począł zm ieniać się do gruntu, Ten przełom, 
jak i żydostwo w  Rosji Sowieckiej przeżyło, jest 
może najw iększy z  tych wszystkich, któremi bal- 
szewizm kraj carów moskiewskich udarował.

Rozpoczęła się wielka wędrówka ludności ż y 
dowskiej. Dziś prztważająca część tej luónoś"; 
zamieszkuje terytor juin ukraińskie, potem idzie i 
W ielka  Rosja, zwłaszcza Białoruś.

W iększość tych „em igrantów '1 skupiła się w re
jonach większych adm inistracyjno-kułluralnych 
centrów, jak Odessy, K ijow a, Charkowa. D «żo  z 
nich znalazło się w  Moskwie i  Petersburgu, dokąd 
żydzi pociągnęli i z  tej jeszcze racji, że dawniej, 
za czasów carskich, pobyt w  tych m iejscowo
ściach był im  zabroniony. Naturalnie gros tej lud
ności powróciło do miasteczek, to  procent ludno
ści wiejskiej wśród żydów  jes* wciąż znikomy. 
Charakterystyczna cecha żydów sowieckich jest 
ich stan „p łynny", ciągła zmiana miejsca za
mieszkania.

Zm niejszyła się liczba urodzin żydowskich, 
zwiększyła się liczba małżeństw zwłaszcza w  R o 
sji centralnej. Wstrząs rewolucyjny i regime bol
szewicki przekształciły i  socjalny ustrój żydow « 
ski. Dzisiaj w  państwie Sow ietów  żydzi przewa
żnie są robotnikami i funkcjonarjuszami pań
stwowymi i fabrycznym i. W ysiłek  próby Sowie
tów, aby przerzucić ich do rolnictwa, spalił na 
panewce. Zresztą i wytworzenie żydowskich ka
drów robotniczych puwiodło się w  bardzo słabej 
mierze

Ten przerzut mas żydowskich do roboczej a r
m ji przemysłowej, jak również p iób y  osiedlenia 
ich na roli, w yw oła ły  duży i coraz poważniejszy 
wzrost antysemityzmu, który dziś w  Rosji so
wieckiej daje się spostrzegać we wszystkich punk
tach państwa i na wszystkich odcinkach życia 
kraju. ,

Tak  zwane wolne profesje wśród żydów sowiec
kich zanikły. W iększa część prawników, m edy
ków/ nauczycieli, przeszła do kadrów fuukcjo- 
narjuszy urzędowych.

Rabini, kantorzy, małamedzi znaleźli s;ę w  sze
regach zdeklasowanych, żyjących lub raczej egzy
stujących niewiadomo jak i z czego. W szystko 
się wyw róciło  do góry dnem Zn ikł drobny rze
mieślnik. Naw et przemysł przewozowy stracił 
swą dawną podstawę.

Życie żydów  w  Sowietach, jak  stwierdza S ir-- 
ger, jest trudne, ciężkie i beznadziejne. Jest 10 
życie żebracze.

Katorga pracy
S T R A S Z L IW Y  W Y Z Y S K  R O B O TN IK Ó W  R O L- 
N YU 1 W  F O L W A R K U  K A P IT U Ł Y  RZYM . - 

K A T . W  Ż Y D a C Z O W IE  
M imo, że pańszczyzna u nas dawno została' 

już zniesiona zarząd fo lw arku  kapitu ły rzym .- 
kat w Żydaczow ie w osobie nowego ekonoma, 
nie chce lego h istorycznego faktu przy jąć do 
w iadom ości.

Robotnicy zmuszani są pracować od 3 rano do 
późnej nocy, traktowani przylom  przez no\ ego 
ekonoma i  jego pom ocników  jak zw ierzęta. P o 
nieważ w ostatnich czasach fak ty  bicia robot
ników są na porządku dziennym , zw racam y się 
tą drogą do kapitu ły rzym .-kat. we L w ow ie  aby 
zgodnie z  ustawam i i przepisam i tak u zędo- 
AYcmł jak boże ni i, panujące stosunki w fo lw ar
ku żydaczowskim  natychmiast ukróciła.

Do sprawy tej jeszcze powrócim y.
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Związek Straży pożarnej przeciw sanacyjnym praktykom
Onegdaj odbyło się Nadzwyczajne W alne Zgro

madzenie Związku Ochotniczych Straży Pożar
nych W ielk iego Lwowa, na klćrem przeprowa
dzono cały szereg uchwal dotyczących należyte
go rozwoju pracy społecznej w  strażach lw ow 
skich^

Znamienną była uchwala zmuszająca władze 
M. Z. S. P., aby na ogóln o - pań siwo w y zjazd  do 
Warszaw y wysłano delegatów', wybranych przez 
strażactwo, a nie desygnowanych, gdyż uchwraly 
powzięte w  W arszaw ie przez desygnowanych 
„delegatów1* nie nędą na tut. terenie respektowa
ne. W reszcie uchwalono jednomyślnie, aby ze 
względu na ciężkie położenie finansowe całego 
strazactw'a zredukować zbędne zresztą biuro gł. 
zarządu do 2 osón. W koncu poruszano sprawę 
nadawanych zasłużonym na polu stnażackiem 
medali zasługi, których zbyt wygórowana cena 
stanowiła dotychczas źródio dochodu gł. zw iąz
ku, by opłatę za takowe obniżono do ceny conaj- 
mniej własnej.

Reasumując powyższe stwierdzić należy, że fe r 
ment istnieje, a rozgoryczenie strażactwa jest 
w ielk ie i to nietylko na tereme Małopolski, ale 
i caiego kraju, gdyż grosz publiczny nie może 
być użyty na bezpłodną pracę i generalskie gaże
wybrańców'.

StrażaclW'o całego kraju oczekuje na uchwałę 
tych wniosków na zjeździe 14 i 15 sierpnia b. r 
w  W arszawie, a pozatem strażaclwo Małopolski 
W schodniej żąda też z całą stanowczością zjazdu 
straży' małopolskich, któryby również oczyścił tut. 
Zw iązek z mętów pracujących na szkodę stra- 
żactwra.

W N IO S K I 
w  dmia/ch 14 i 15 sierpni/t 1932 r.

Straży Pożarnych R. P. w  V, aiszawie, obiadujący 
na diniach 14 i 15 sierpnia 1932 r.

Ze względu na istniejący kryzys gospodarczy 
i gdy' ukazuje się, że w iele straży' z tegc, powrodu 
załamuje się, przeto zebranie delegatów Związku 
ochotniczych straży pożarnych W ielk iego Lw o- 
wa dochodzi do następującego wniosku, który 
przedkłada do uchwały wal nomu zjazdowi, a 
wszystkie gw iązki wojewódzkie prosi o poparcie 
lego wniosku.

1)  Główmy Z w ląząk straży pożarnych R. P. w 
W arszaw ie zreduku je biura Związku do utrzy
mania jednego urzędnika i maszynistki.

2) Kwota uzyskana z  redukcji biur ma być u- 
żylą  na techniczna rozbudowę straży pożarnych.

3) Rada naczelna i zarządy głównego Związku 
straży' pożarnych zbierać się liędą bezinteresow
nie.

jak chronić w przed wypadkami auiomobilcwamf ?
Niemal codzienne wypadki potrąceń dziec: oraz 

ludzi starszych przez samochody, które w' większo
ści wy padków, jak  stw.iei dizają docnodzenia prze 
prcv- adzone przez policję, powoduje nieostroż- 
o  ść przechodn iów . zmuszają podpisany Z w ią 
zek jako reprezentację Ikieiuwców samochodo
wych w e Lwiowie d r zajęcia odpowiedniego sta
nowiska, któreby choć w  części przyczynić saą 
mogło do zm niejszenia wypadków  samochodo
wych na terenie Lw ow a.

W  tym celu zwraua się podpisany Zw iązek do 
P I .  Publiczności z prośbą o ścisre przestrzeganie 
niżej podanych przykazań:

1)  Na jezdnię nie wchodź tylko w razie kon iecz
ności przejścia przez ulicę lub dc tramwaju. Jezd
nia jest przedewszysdkiam dla pojazdów.

2) Przechodź przez jezdnię najkrótszą drogą, 
lun po linjach najkrótszych, a nigdy na uikos. P rzy 
skrzyżowaniu przejdź przez jedną ulicę a potem 
przez drugą. Zwracaj uwagę na znaki posterun
kowego. 1

3) Przed wejściem na jezdnię spojrzyj w lewo, 
gdyż stamLąa grozi ci niebezpieczeństwu, a docho
dząc do środka jezdni spojrzyj na prawo.

4) Idź pewnym krokiem przez jezdnię, nie b ie
gnij, lecz nie bądź opieszałym Nigdy nie cofaj 
aJę. bądź ostrożny, m iej uczy i uszy otwarte.

5) Pam iętaj że kierowca nie będzie mógł unik
nąć wypadku, gdy zjaw isz się przea nim  niespo
dzianie. N ie wchodź na jezdnię nagle, ani z  za 
v o k ó w , samochodów' i  innych t. p. ohjektów, 
które zasłaniają ci widok na nadjeżdżające z lewej 
strony pojazdy, gdyż i ty nie będziesz przez nie 
zauważony.

6j  Gdy spostrzeżesz lub usłyszysz nadjeżdża
jący pojazd, nie trać g łow y i nie wahaj się Gdy 
me wiesz, co masz zrobić, lepiej zatrzymaj się i nie 
pędź na oślep. K ierowca musi wieuzieć jakie masz 
zamiary.

7) N ie stój nigdy na jezdni. Na tram waj lub 
autobus oczekuj na chodniku lub wysepce.

8) N ie wskakuj lub wyskakuj z uam waju lun 
autobusu w  biegu. Pogoń za tramwajem  dowodzi 
dużej lekkomyślności z twej strony i narazi cię na 
wypadek.

9) W ysiadaj z pojazdu zawsze na chodnik, a 
itógiy na jezdnię, gdyż zostaniesz najechany.

10) Pam iętaj, że możesz się poślizgnąć na jezdni, 
a w tedy spowodujesz wypadek. N ie stwarzaj przez 
twę meostrożnosć, lekkomyślność lub brawurę 
niebezpiecznych sytuacyj na jezdni. Od iwego za
chowania i rozwagi zależy iw o je  życie.

Związek zaw. trunsporlowców, Oddział 
Auiomobilislów, Lwuw, ul. Zielona L. 7.

Naśladowca rabina z Sosnowca
Z źydaczow a donoszą nam:
Czytaliśm y niedawno w  dziennikach o a re 

sztowaniu laLina w Sosnowcu za oszukańcze 
manipulacje zniżkam i kolejowem i. Sprytny po
m ysł rabina sosnowieckiego znalazł naśladow
cę w Ż j daczo wie, wr osobie p. M. Liebermanna, 
„prezesa1 n ieistniejącej tamże Agudy. Sprawa 
przedstawia się następująco: Na 11 tamuz, w  ro
cznicę śmierci sławnego „Cadyka1' przyjeżdżają 
do żydaczow a rok rocznie setki i tysiące chasy ■ 
dów. BVi ekcja kolejowa udziela za pośredn ic
twem kahału powracającym  50% zniżki ko lejo
we

Pow ołu jąc się na to, p. Liebemwnm wystarał 
-ir w dyrekcji ko lejow ej w  Stan iiskwow ie »  zn i
żki dla rzekomych uczestników, a równocześnie 
■v organie agudy stycznym „Tugb iatt1* umieścił 
komunikat, zapow iadający „w ie lk i z ja zd  agu-

dystyczny w Źydaczuwie z udziałem rabina po 
sia Lew in a11.

I teraz po lic ja  żydaczowska ma pretensje d 
p. Majera Ł  ebenmanna, gdyż ów  Z jazd byl fik 
cją... nie udbył się wcade. Natom iast p. L., orga 

izstor „Z ja zd i był gorączkowo zaięty wwpj 
sj wanicm  zniżek kolejowych, co mu przyniósł 
pokaźne dochody a kasie ko le jow ej dotkliw 
szkody. Sziu R  te w yn ik ły z udzielania zniżę 
osobom dc tego n ieupoważnionym  na bardz 
datekie przestrzenie. W  ten sposób p M ajer L ie  
bermann, kopjując oohr sł rabina z Sosnowca 
wypro:wa,ri z'i, w pole posła L e w n a ,— „Tugb iatt1 
centralę „A gu d y11 i moc naiwnych agudystów 
którzy na wezwani* na rzeknmU zu do Ż y  
daczowa przyjechali.

Obeciłie. policja  ma kłopot z p. Liehermannen 
a p. Dieber.mann z policją . g ( fj

W jt ż y ścjj i i y w a i t t y  

l e a y n i e  m y c  e t
J f W# SZE C-CZKC

Skład fabryczny „WASZE OCZKO“ Halicka 1.
1

r e p e r t u a r  k in  l w o w s k i c h
■—o—

APOLLO: ,,1'oąarda śmierci*1 i „Podróż naokoło świa
ta11,

A7LANTIC icawniej LEWi zamknięte i urucnomiooie 
będzie z  końcem Sierpnia 

CASINO: „Ja się bolę utyć11, i , Miłość kozaka1*. 
CHIMcRA: „Szampańskie zyck ** i „Przy hlasfcr księ

życu'*
GRAŻYNA: „Strzała Erosa4*.
KO PER NIK: „Pod  czs-em  Neapolu*1 i „N ow oczesny

Pon Kiszot11 (Harold Lloyd).
LUNA: „Indytska krew*1.

M A R  S i l ; „P oJ  czarem Neapolu1* I „N ow oczesny 
Po<n Kiszot (H arold  L loyd ).

MTR1Ż. „Jfustc- Koaton contra Charlić Chaplin*'. 
O A ZA : „Zbrodnia '1.
P A I.4 C Ł : „Ludi/.ic na poste: unku*1.
PAN;: , O dy miłość zbudzi się“ .
P A S A Ż : „G roza  śm ierć i „Zew m orza11. i
PR O M IE Ń : „Romans kadeta11.
SŁO ŃCE: Nieczynne.
STł O W I! „Kobieta. która się nigdy roie z&pnmni", 

i  .JLotnii]-
Ś W IT : „M uwkjS syn uznngi 1 i „Rom antyczna noc11 
U C IECH A: ;JlfąBiłfa P a ry ża 11 i komedia,

i  2 0  f i a o s z Y i
. ,  o
11 k o l: u c «ty-nv nożyk do solenia reklamo'vy próbny

„ S U L F E R S "  |
i , który p^ewyższa wszybtkfe wyroby w  te; dziedzi- <,
< > nie. — p ełna gSyarai cja za bezkoijkuren : Iną iakośc. 11 
j [ Wyłączna sprzedaż słynnych nożyKÓw „SA LFE R S1*

j; Per^umerja S. FEOER ;;
j; L v ^ w ,  ul. Sykstuskp. L, 7 !!
o  U W A G A ! Przy zakupnie 5 nożyków za oka- o
0  zaniem ninieiszegc ogłoszenia 1 nożyk g ra t ia l J|

DO K L A S Y  PRACUJĄCEJ M IA S TA  L W O W A !
W  pierwszą roczmicę śmierci nieodżałowanej 

pam ięci tow. M ikołaja Hankiewicza, wodza k la 
sy robotniczej i szermierza o w'olność Ukrainy 
odbędzie się w  niedzielę 31 iipca b. r.

ZE B R A N IE  ŻAŁO B N E  
nad mogną zmarłego towarzysza na cmentarzu 
Łyczakowskim .

Początek zebrania o godz. 11 przedpołudniem. 
Dla oddania hołdu pamięci zasłużonego towa

rzysza w zyw aro j klasę pracującą miasta L w o 
wa.

Ukmaumuła Socjalnie-Remotkrałyczana Parija . 
Ukraińska Kom isja Zarv lodowa.
Towarzysty o „Robitnycza i Jromada11.

— o o o  —
W zywam y zorganizowanych towarzyszów i to

warzyszki do wzięcia udziału w zebraniu żałobuem 
wr niedzielę 31 lipca o godz. 11 przedpoł. nad gro
bem nieoażałowanego towarzysza M ikoiaja Han- 
kiewicza w uczczeniu tern Jego świetlanej postaci.

Okręgowy Komitet Rob. P P S  we Lwowie. 
Komisja Okr, klas. Związków Zawodowych.

— o o o  —
Związek pracowników Kas chorych i instytucyj 

ubezpieczeń społecznych odaział we Lwow ie, wzy 
wa wszystkich swych członków do udziału w ze
brań u żałobnerr przy grobie nieodżałowanej pa
m ięci Mikołaja Hankiewicza

0000000cxxxxxxx3000000000c0c000000000

K l t e S ć l t A
U osób pirtzyar.ębSoinycH, wya".erpwrftch, nieadolaych 

do nnacy. naturalna woda gorzka „Faanciszka jozeia 1
itwbuidiza obieg krwi, wzmacnia zdolność myślenia
1 chęć .do pracy Żądać w aptekach S drogeriach.

—  o o o - —
Z W IĄ Z E K  PR A C O W N IK Ó W  K AS CHORYCH 

I IN S T YTU C Y J  U BEZPIE CZ. SPO ŁECZNYCH  
oddział Lw ów . zawiadamia, że sekret ar jat Zw iąz
ku w miesiącu sierpniu będzie czynny od godziny 
7 do 8 wieczorem.

P O D W Y Ż K A  O P Ł A T  U N IW E R SYTE C K IC H . 
Rektoraty- najwyższych uczelni we Lw ow ie o trzy
m ały nowe przepisy dotyczące podwyżki opiai
ćłlżorl pm it* Lr

E K A <\Z K TÓ R Y  BIJE CHORE D ZIECKO ! —
O iście swoistym sposobie wykonywania praktyki 
lekarskiej informuje nas p. Aniela Pełechacz, zam. 
przy ui Kopalnje 6. Udała się ona z chorem dziec
kiem do Zakładu kasy chorych przy ul. Batorego, 
gdzie chirurg po zbadaniu polecił je prześwietlić. 
Zalęknione niezwykłością sytuacji dziecko Doczęlo 
płakać a wówczas ordynujący lekarz w przystępie 
gniewu uderzył je trzykrotnie ze słowami: „M y 
się tu w niańki nie baw im y1*, co wyw arło ten sku
tek, że płacz dziecka przeszedł w  spazmy. Reje
strując len brutalny fakt bicia dziecka przez leka
rza Kasy chorych, nie możemy powstrzymać się 
od napiętnowania jak najdosadniej takiego w yko
nywania obowiązków lekarskich

N A G ŁE  ZASŁA B N IĘ C IE . W czoraj rano na 
placu targów wschodnich zasłabł nagle Błażej 
Gołąb. Zasłabnięcie nastąpiłd wskutek zatrucia 
grzybami, spożytemi na śniadanie. Chorego prze
wieziono do szpilaia.

—  o o o  —
Pray bólach luh zawrotach głowy, szumie w urzach

bezsenności, ztem samopoczuciu, pobudzeniu, należy 
netycimi ast zastosować wypróbowany przy tych dole
gliwościach środek—wodę gorzsą „EnanciyzKe-Jozeła1*.

—  o o o  —
Z PR O W INCJI

SĄD D O R A ŹN Y W  CZORTKOW 1E. W  czwar
tek odbyła się przea sądem doraźnym w  Gzort- 
kow ie rozprawa przeciw  W ładysław ow i Baczyń
skiemu, nauczycielowi szkoły powszechnej, o- 
skarżoneim o uprav ianie szpiegostwa na rzecz 
jednego z  państw ościennych. Sąd duraźny, po 
uwzględnianiu okoliczności łagodzących skazał 
Baczyńskiego na 15 lat ciężkiego więzienia.
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N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  W  CZASIE  
R\\ A N IA  CZEREŚNI. W  piątek w południe, w 
Rzęśni Polskiej zdarzył się nieszczęśliwy w ypa
dek, klóry pociągną! ofiarę w życiu lu-azkiem. 
Mianowicie 22-lelni Stanisław Balamender w 
czasie rwania na drzewie czereśni, skutkiem za- 
łirhiańia się gałęzi, runął na ziemię, doznając wy
bicia. oka i złamania podstawy czaszki. Przew ie
ziony w groźnym stanie do szpitala zmart.

Miljon głodnych
Znow u nowy c o „  w bezrobotny ch. Oszczędność 

na oezrobotnych przez wprowadzenie 5-procenlo- 
wego podatku kryzysowego, odtrącanego od sum 
zapomogowych

Suolełna rronja: bezrobotni będą płacili podatki 
za pobieranie zasiłku.

Bieda i nędza zwiększa się w zastraszający spo
sób. Ludzie niejednokrotnie nic nie jedzą po k il
ka dni

Na otrzymanie pracy liczyć można tylko wtedy, 
gdy ma się -kogoś" na urzędzie „wysoko posta
w ionego" v dzisiejszej hierarchj; rządowej, w 
przeciwnym  razie szkoda trudu ; zachodu

A  ludzi bez pracy jest z każdym dniem coraz 
więcej.

Lw ia  część bezrobotnych to ludzie m lodz- chę
tni do pracy ludzie, którzy jako obywatele dali 
Państwu i społeczeństwu wszystko, co od nich 
wymagano, starsi zaś niejednokrotnie i zdrów ie. 
Dzis jedni i drudzy są na bruku i w i lino miierci 
głodowej ustawicznie zagląda im v. oczy.

Świadomość, że mimo olięci i zdolności nie m oż
na zarobić na swe utrzymanie, że żyje się tylko 
dzięki dobroczynności i wypizcd-awanin najnie
zbędniejszych przedmiotów, nawet ubrania, by za 
tę parę złotych oddalić od siebie tę slraszną przy
szłość, straszniejszą od teraźniejszości, jest okrop- 
iiem poniżeniem człowieka, jest porniowieraniem 
jego",godności własnej.

Ponad 300 tysięcy7 bezrobotny eh wraz z rodzi- 
nam ; to ann ji, która trzykrotnie przewyższa stan 
liczebny naszej arm ji. Ponad m iljon istnień hidz- I 
kich zawieszonych w ciągłej niepewności jutra, to i 
dynamit, klóry- eksplodować może przy najm niej- 
szem niefortunnem poruszeniu. M iljon głodnych 
obywateli w unio być groźnem memento, gdyż czas 
gdy. ten m iljon nie zechce konać z głodu z każdym 
dniem jest bliższy.

—  o o o  —

Lwów w perspektywie dnia
Bazyli Sio j.ko, to człowiek z tempcramenLem. 

W iadomo, że człowiek m iewa różne odmiany tern 
peramenlów. Są sangwinicy, cholerycy i usposo
bienia łagodnego czy 0 iepiych klusek". A le nie 
o Jęieple kluski" chodzi, gdy w grę wchodzi a- 
wantura. Nie wiemy, jaki miał temperament 
Stojko Bazyli, w iem y natomiast, że zamknięto 
go w  aresztach za^awanlury.

Chomieki Michał z Kozielnik był zdecydowa
nym  pacyfistą. Co znaczy pacyfistą?... To znaczy, 
że lubił spokój, a nie znosił wojny, lem,bardziej 
wojska. Od czasu ulepszenia maszyn dla zabi
jania człowieka, tj. chciałem rzec od czasu, gdy 
mózg ludzki wysila  się nad skuteczniejszym spo
sobem mordow-ania w  usankcjonowanej rzezi 
zwanej wojną, za przynależność, czy nawet sym 
patyzowanie .pacyfistom ludzi wsadzi się do ko
zy, zwłaszcza gdy sympatję swoją popiera się 
czynem w rodzaju uchylania stę od służby w 
wojsku. Dlatego Michał Chomieki lat 25 siedzi.

Po w7ycięciu filunku w mieszkaniu Kalisza Jó
zefa (Kazim ierzowska 12)  jacyś nieznani spraw
cy skradli srebro stołowe i biżuterję wartości 400 
dolarów amerykańskich.

Koło cegielni „P eze l" w Zamarstynowie zna
leziono zw łoki noworodka w stanie zupełnego 
rozkładu. Na miejsce przybył dr. Ćwikliński, na 
polecenie którego zwłoki odstawiono do instytutu 
medy-cyny sądowrej.

Tragedja bezrobc tnego. —  Tragedyj tych jest 
z każdym dniem coraz w ięcej Społeczeństwo 
lwowskie winno w prawd z iwom świetle poznać 
te tragedje. Można z ipoznać się z nią z komuni
katu policyjnego:

Dn. 29 hm. o godzinie 20 zachorował nagle na 
ul. Akadem ickiej Luków Bronisław (Grunwaldz
ka 22). Zawezwane,* pogotowie odwiozło go do 
szpitala powszechnego. W edle orzeczenia lekarza

pog. rat. Łuków zachorował z powodu wycień
czenia....

Mozę jutro lensam komunikat przyniesie w ia 
domość, że Luków nakarmiony7 w szpitalu po
wszechnym ciepłą strawą i wypuszo-zony na uli 
cę.... —  popełnił sambójstwo.

Lelk i Jan (Długosza 23) jechał tramwajem 
znak „ 2“ . Jadąc ubeą Piłsudskiego pan Lelk i stał 
się lżcaj-szy, skradziono mu bowiem portfel z do
kumentami.

Mieszka w Siedlcach, okradli go w Ostrowcu, 
doniósł o tern we Lwowie. Nie wielka to jest 
strata, ale-, zawsze stra-la —  myślał p. Meslech 
Srebrnik z Siedlec, gdy mu skradziono 12 sztuk 
weksli na kwotę 1433 zl. W idocznie doszedł do 
wniosku, że jest to jednak strata, skoro we L w o 
w ie zdecydował się donieść o tern policji.

Parasolka i legitym acja znaleziona została w 
dniu wczorajszym  w parku Kościuszki. L eg ity 
macja jest własnością;1 inw alidy wojennego Czer
nika Aleksandra i może ją odebrać na 6 kom i- 
sarjacie. Parasolka zaś jest koloru bronzowego 
i można ją  również na tym kom isar jacie podjąć.

Lepszy mebel jest Leon Mebel. Chciał ogoło
cić mieszkanie s w a  znajomej Kelczowej F r y 
deryki.

To samo co o Meblu można powiedzieć o Z ie 
lińskim Andrzeju z Zamarstynow7a, który podob
no m iał zabrać złoty7 zegarek z lańcusżkiem Jó
zefow i Cc n k ner owi.

RADJO LWOWSKIE
Niedziela 31 lipca 

10.00: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt: „M aria  Teresa 
Ledióchowska". 11.58: Sygnał czasu. 12.10: H M . 12.15: 
Poranek maizyozny Filharmonii tóizlkjłęf. 12.55. „C o to 
sa c-horoby zaw od ow e". 13.40: D. c. poranku m uzycz
nego. 14.00: L̂ Jatk ratowani rażonych piorunem". 14.15: 
Orkiestra wfiieijska. 14.30: O dczyty dla roŁrakóiW i mu
zyka. 15.40: Radjotygudn.ik dila -młodzieży. 15.53: F e l
ieton dla starsza c-h dzieci. 16.05: Audyc-ia żołniiersiko- 
sitrzeleeka. 16.45: „W iadom ości1 przyjem ne i p oży tecz
ne". 17.00: Koncert małej orkiestry. 18.00: „B iecz, za 
pomniana ojczyzna Łe.mikóiw". 18.20: Ko.nc-ert ork ie
stry z Ciechocinka. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Skrzyn
ka techniczna. 19.50: Gramofon. 20.00: Koncert o-rk.

20 GROSZY
kosituje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F I B S ”
który przewyższa wszystkie wyroby w  tej dziedzi
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjna iakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SA LFE R S“

Perforaerja S. FE DER
L w ó w , ul. SyMstuska L. 7

U W A G A ! Przy zakupnie 5 nożyków za oka
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra t is !

FiJharmon.ji warsz. 20.45: Kwadrans literach" 21.00: 
D. c. ko-ncertu. 21.50: W iadomości sportowe. 22.00: 
Mazy-ka taneczna. 22.40: Komuniikaty. 22.45: W iadom o
ści sportowe. 22.50— 23-30: M uzyka ta-neazna

,Poniedziałek 1 storpma
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przeg ląd  prasy. 12 30: 

Gramofon. 12.40: P IM : 12.45; Gramofon. 15.00: Ko- 
miurMKiai gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30- P rz e 
gląd komiunikacyóny. 15.40: Gr-amoton. 16.25: „Kultura 
podróży". 16.40: Pogadanka franousika. 17.00: Koncert, 
18.00- ..Na dalekich, kresow ych  jeziorach". 18.20: Mu
zyka lumecizna. 19.15. Rozmaitości. 19.35: Dziennik ra- 
djowyś 19.45: „Św ięto  winntic w Szw ajcarii". 20.00: 
M uzyka operetkowa 20.50: „Ro-zuim, czy  instynkt".
21.05: D. c. koncertu. 21.50: Komunikaty. 22.00: Mu
zyka taneczna. 22 40: W iadomości spor(tov«e.l_22.50—  
23.30- M uzyka tanecznia.

Wtorek 2 sierpnia
-14.58: Sygnał czasu. 12.10: Przeg ląd  prasy. 12.20: 

Gramofon. 12.40: PIM . 1-2.45: Gram-of-on. 15.00: Komu
nikat gc,sipod,arczy, 15,10: Gramofon. 45.30: GhiWiiłka 
lotnicza. 15.35: Kom. uiz. wych. fi-z. 15.40: Audycja 
dila dziieci 15.15: Gramofon. 16.2-5: „O  fachowem pro
wadzeniu pensjonatu". 16.40: „Kajakiem z w ody na 
wod-ę“ . 17.00: Popularny koncert symfoniczny. 18.00: 
„Z  naszego, w yb rzeża ". 18.20: M uzyką taneczna. 19.15 
Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiiowy. 19.45: „4 p. p. 
L eg ło ró w  i b itw a -ped Ja&tko,wem". 20.00: Koncert 
orkiestry FI,harmonii warsz. 21.00: „Rola k ry tyków ". 
21.15: [D. c. koncertu. 21.50: Komunikaty. 22.00: Reci
tal śp iew aczy. 22-20: M uzyka taneczna. 22.48: W ia 
domości sportowe. 22.50—22.30: M uzyka taneczna.

OGŁOSZENIA
wmwwwww WWWWWW

Łóżka na raty i1a
• ............2 feJł r- " Kuchenne 10‘— zł

„as Siatkowe 35"— zł 
8 . f łS I g S o  Mosiężne 150'— zł
8 Wkłady druciane25zł
•  TAPCZANY higjeniczne

100 zł.
J M ATŁiłAcŁ: 3 poduszki 22'— zł, wlosienne 
a 65'— zł. O T O M A N 1  gobelinowe 50*— zł. 
ą K A N A P K I  rozkładane 45'— zł — poleer

O
O
•aaaaa
8a

: Z A E v l ,  Lwów, Lindego 6 J
Telefon 79-«9.

ODCISKI
zg ru D ia łc i s k ó rę  i b ro d a w k i 
o su w a  b e z  b ó lu  i b e z *  
powrotnie z n a rw o d  Vr wieku

fZLAWIOL
FABRYKA C HEM .-FARMACEUTYCZNA

<y A  P. K  O W A L5 K I "  wapszawa

P O T
i n iem iła woń* rąk,nóg i p ach uiuw a 
znany i n ie za słq p io n y  od 1/2 w ie k u

S U D O L Y H
Z S I T K I E M

FABRYKA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA 

„ A P . K O W A L S K I"  W A R SZA W A

. DODOBNEM BRŻMttNJU i OPAKOWANIU

I  KUPNO I SPRZEDAŻ f

W YSPR ZLD A Ż posezonowa ostatnich mode-ll płaszczy, 
sukien, kostiumów itp. w najlepszych gatunkach po 
bardzo nirki-cli cenach. — Magazyn konfekcji JAKÓB  
POSAM EN f, Lwów , Akademicka 2 (H otel Georg.ea).

PROSZEK O J BÓLU GŁOWY P IA  DOROSŁYCH

i iO W A U K I M A '
UfUWA HMillHIEJCE

B t k Ł  C l ó W Y
FABTYKA CHEM.-FARMAiSmtZfU. '[/  
•AP.KOWALii .1* WARSZAWA l ik A -K y

ŻĄDAJCIE „K O W A U K IN Y * ZE ZNAKIEM  j f  
FABRYCZNYM -  JE R C E  W P lE R Ś C ią N lU ^ g N A u T F A S O .

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

W6 Lwowie, ul. Bourlarda L. 2
Teletoa 57-25

Ę  MEBLE I SPRZĘTY

NIE W YRZU CAJC IE  SW O ICH  PIEN IĘD ZY, kupując 
tandetę sklepową, lecz wprost w źródle. Firma SAND- 
KER, wytwórnia mebli i tapicernia. Leona Sapiehy 34, 
poleca swe w yroby  suszone na własnej susz-rni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jada.nie. Sa
lony. Pokoje męskie, urządzenia Kuchenne. Ot,, many, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszendo inne, wedif naj
nowszych w zorów  po cenach bairdzo i..skich i do
godnych spłatach —  Uwagal Każdy kupujący ko
rzysta po roku z  bezpłatnego ounowienia mebli. Uwa
ga na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34.

Zanim zakupisz M EBLE za gotówkę, przyjdź 1 przeko
nasz sięjłjże takowe otrzym asz d-o tych cenach NA 
R A T Y  u firmy „M E B D O M ", Lw ów , plac Bilczewskie- 
go Ą ul. Gródecka 77, która sprzedaje na długoter
minowe raty MEBLE wszelkie, jak: sypi-alnię zl. 300, 
krzesła zl. 7.—  oraz MEBLE TA P IC E R O W A N E  po. 
cenach gotówkowych a to: otomany zł. 42.—, fotele 
zł. 39.— .

PRZERO BIENIE  łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma
teraców , otoman, kanap, wraz z dezynfekcja w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lw ów , Lindego 6, tel. 
79-99.

Ł J  n t i  | _  "  La L e i ls  ■ C  t 1 '* wykonuje starannie i solidne L U D W I K  T Y R O W I C Z ,
^ Q g j l V l r l i l  “  K O m n i K I  “  i l t * ’ wB Zakład kamiti.iiaushif Lwów, ul. Piekarska 95, tel. 25-03

Ceny znacznie zniżone. —  Dogodne warunki spłaty —  Firma wykonuje również wszelkie roboty KIEiTHlUTOWa. Płyty marmurowe stale na składzie 

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


